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S k u tk i o d ro czen ia  p a rla m e n tu

Hasła detronizacji
rozbrzmiewają w fgiircle coraz głośniej

LONDYN, 15. 7. (tel. w ł.). —  
D onoszą z Ka:ru, że sy tuacja  po­
lityczna w  Egipcie z dniem  każ­
dym ulega coraz silniejszem u Na­
prężeniu.

S tronnictw o nacjonalistyczne 
W afd, k tóre rozporządza w  p ar­
lam encie liczbą czterech piątych 
m andatów , rozw ija w  kraju ener­
giczną robotę ag itacy jną  i o rg a ­
nizacyjną.

Zdaje się nie ulegać w ątp liw o­
ści, że zdknkriięcie parlam entu , 
dokonane przez króla F uada, nie 
tylko że nie zam knie ust opozy­
cji, ale przeciw nie fatalnie odbi­
je się na królu H asła detronizacji 
króla Fuada rozbrzm iew ają co- 
.az  głośniej. Dwie przy tern w y­
suw ane są m ożliw ości: albo p ro ­
klam ow anie królem 10-Ietniego 
królew icza z radą  regencyjną,

NASZE ABC
Prsci i  renoma oo Pomorza 1
W czoraj pisaliśm y na tem 

m iejscu, że za pum ysly federa­
cyjne na w schodzie, za próbę 
budow ania  pań stw a ukraińsk ie­
go, a w ięc za w ypraw ę przed 
10-ciu la ty  na K ijów zapłacili 
jarzm em  niem ieckiem  nasi bracia 
na W arm ji i M azurach. U tracili­
śm y w ów czas także pokaźny 
szm at ś lą sk a  C ieszyńskiego.

Nie dziw m y się tym sm utnym  
rezultatom . Siły arm ji polskiej, 
uw aga rządu, w ysiłek społeczeń­
stw a  zw iązane były ze w scho­
dem . U w aga na zachód, na dzia­
łalność an typo lską  N iem ców i ich 
przyjació ł, osłabiona.

T ak  zaw sze dziać się będzie, 
g dy  siły nasze zaangażujem y 
nadm iernie w spraw y w schodnie, 
gdy  w rządzie i społeczeństw ie 
zw ycięży kierunek, k tóry  pchać 
będzie naiód  polski do angażo­
w ania się w  przebudow ę w scho­
du europejskiego, t. j. budow ę 
p ań stw a  ukraińskiego i b iałoru­
skiego.

Rozum ieją to dobrze Niem cy i 
te czynniki m iędzynarodow e, któ 
re nie m ogą znieść, że Polska 
s tanę ła  m ocną nogą nad B ałty­
kiem i przez gdyńskie w ro ta  na 
m orza naw iązała  bezpośrednie 
stosunki z całym  św iatem . T o  też 
najw ięksi entuzjaści utw orzenia 
n iepodległej U krainy i Białorusi 
w yw odzą sie z B erlina lub z tych 
środow isk  m iędzynarodow ych, 
k tó re  nie m ogą się pogodzić z 
m yślą, że Polska jest państw em  
duźem  i silnem . Czynnikom tym 
chodzi o  znalezienie dla polityki 
polskiej trw ałego  zatrudnien ia  na 
w schodzie, aby  m usiała osłabiać 
sw oją  uw agę i sw oje siły na za­
chodzie. Ł atw iej w ów czas będzie 
Niemcom przeprow adzić  sw e pla 
ny antypolskie.

Nie piszem y tych uw ag  dla te­
oretycznych rozw ażań. Spraw a 
ta  jest obecnie ak tualna, jak  ni­
gdy. I to zarów no ze w zględu na 
zaborcze p lany  niem ieckie w sto ­
sunku do Pom orza, jak  i mrzonki 
w schodnie w pew nych środow i­
skach  polskich. W praw dzie  na­
ród polski w  sw ej olbrzym iej 
w iększości, pom ny na dośw iad ­
czenia z przed 10-c:iu laty, nigdy 
na te mrzonki nie pójdzie, ale nie 
w  tem tylko rzecz. Chodzi o to, 
aby społeczeństw o polskie zro­
zum iało ' przejęło się n iebeznie- 
czeństw em , jak ie  obecnie grozi 
naszym  zacnodm m  ziemiom.

M usim y sobie uśw iadom ić 
w ielką p raw dę: od naszej tylko 
postaw y  i w oli, od naszej tylko 
energji i naszego w ysiłku zależy 
p rzyszłość Pom orza i rola Polski 
nad Bałtykiem . G dy cały św iat 
będzie w iedział, że na każdą pró­
bę odebran ia  nam Pom orza od­
pow iem y potężnym  ciosem  zbrój 
nym, że cały n a ró d 'u zb ro im y  od 
stóp  d,o głów , że nie poskąpim y 
krw i, nikt nie ośm ieli się ooprzeć 
N iem cy w  ich bezczelnych p la­
nach w  stosunku do Polski. A 
przedew szystkiem  odazia ła  to na 
postaw ę naszych przyjaciół w o­
bec R zeszy i Polski.

G dyby polityka nasza w obec 
Niem iec była energiczna, gdyby 
w iedziano, że Pom orze jest d roż­
sze dla narodu p ilsk ieg o , jak 
krew  jego żołnierzy, n igdyby na 
łam ach p rasy  francuskiej nie u- 
kazały się artykuły  p. Sauer- 
w eina, p róbujące handlow ać zie­
mią polską.

T o  też najw yższy czas pow ie­
dzieć Niemcom, ich pODleczni- 
kom i handlarzom  m iędzynaro­
dow ym  :

—  P iecz  z rękom a od  polskie­
go Pom orza! To odw ieczna zie­
mia pojfikft! Wł. S.

Kto Sitę uważa

Za następcę J. PiłstitisKiegc
a i

N iedzielna katow icka „P o lo­
n ia” , pisząc o ta jn y ch  o rgan iza­
cjach sanacyjnych, d ru k u je  na­
stępujące u w a g i:

„C ała ta  robota odbyw a się 
pod jakąś cichą pro tekcją . P r a ­
sa sanacyjna nadal zachowuje 
grobowe milczenie w zw iązku z 
ujaw nieniem  ta jn y ch  o rgan iza­
c ją . i ich d z :ałalności. a władzo 
nie zajm ują w tej spraw ie sta ­
nowiska.

D la  u łatw ien ia  im  zadania 
stw ierdzam y, że w edług ogólnej 
op in ji, szefem ta jnych  organiza- 
cyj sanacyjnych, ich tw órcą oraz 
członkiem , uw ażającym  siebie za 
następcę p. P iłsudsk iego , jest 
gen. R ydz Śm igły. „Zw iązkiem  
C zynu Żołnierskiego” k ie ru ją  
m iędzy kmemi gen. Ju r-G orze- 
ćhow ski, o raz  D ąb  B iernacki. 
N a  czele związki. „O rła  B ia łe­
go” stoi W acław  Sieroszewski, a 
w organizacja dużą ro lę odgry­
wa p. W arzy ński, o raz d y g n ita ­
rze  z min. O św iaty, k tó rzy  n ’.e 
tak  dawno jeszcze okazyw ali sym 
p a tję  d la  k ierunku  sk ra jn ie  le-

w.eowego. Pozatem  w tajnych  
organizacjach  sanacyjnych  p 
Śm .głego ma duży głos p. H u ­
bicki, w icem inister P ra c y  i O- 
pieki Społecznej.

T ak ie  jest przekonanie opinji 
publicznej. Poniew aż w aferze 
wmieszane są nazw iska genera­
łów i w ysokich urzędników  pań- 
stowych, p rzeto  czakam i” nie­
cierpliw ie na w yjaśnienie stano-' 
wiska w ładz” .

N ie m niej ciekawe na ten te­
m at snuje w yw ody k rakow .k i 
„Głos N aro d u ”. C z y ta m y 'ta m :

„C oraz częściej wym ienia się 
nazw iska ludzi, k tó rzy  p rzygo­
tow ują się do odegrania w ielkiej 
ro li w Polsce na w ypadek, gdy ­
by min. P iłsudsk i me chciał lub 
nie m ógł zajm ow ać się polityką. 
O sta tn io  n a . „P o lon ia” podaje, 
że człowiekiem, uw ażającym  się 
za, .,nafdopeę'^Piłsu.ctek:ego, jest 
gen. Rycitz-Śmigfy. ~ „Zw iązkiem  
Czynu Ż ołn.crskiego” k ie ru ją  
tren. Ju r?G orzechcw sk i i Dąb- 
B iem acki. N a czele „O rła  Bia-

f i  rodnia n i  t e t r a  u  Mmm
Wwadowca zastrzeli sorztamę gazet

W czoraj wieczorem na dworcu 
kolejowym w W ołominie wynikło 
tajem nicze i zagadkowe zajście.

W ywiadowca policji Jan  Mach- 
tm an na oczach zgromadzonych 
pasażerów  w yjął rew olw er i strze 
Iił w kierunku sprzedawcy gazet 
Jan a  Bukowieckiego, zab ija jąc  go 
na m iejscu.

Po dokonanej zbrodni, M acht- 
rnan usiłow ał zbiec. O burzeni pa­
sażerow ie i służba kolejowa, po 
krótkim  pościgu, uciekającego 
schw ytali. Zaprowadzono go na

posterunek policyjny, przed k tó­
rym w krótkim  czasie zaczęły 
zbierać się tłum y ludności, do­
m agające się w ydania zabójcy. 
Wobec tego, że tłum  przybrał 
groźną postaw ę zaalarm ow ano 
sąsiednie posterunki policyjne, 
k tóre po godzinie zebranych roz­
proszyły.

M aehtm ana pod silną eskortą 
policyjną przewieziono do więzie­
nia w Radzyminie. Co było po­
wodem strza łu  i zbrodni nie zo­
stało dotychczas ustalone

Cude ;i ocatcny od śmierci

Tragiczni! p r z i d l i  Ameryk onlM
wmorsi w Keltacft

KIELCE, 15.7. (tel. w ł.). W u - 1 konsternacja . R atunek był u tru - 
biegłą niedzielę te ren  kopalń  ̂ dniony, gdyż nie posiadano pod 
tbarm uru będących w łasnością ręką liny. Ażeby nie trac ić  na 
spółki „M arm ur" zw iedzała gru- i czasie posłano bezzwłocznie auto 
pa przemysłowców i finansistów  do Kielc po odpowiednią linę. 
am erykańskich, którzy żywo inte- Pech chciał, że na fa ta ln e j dro- 
re su ją  się możliwościami e k sp o r-; dze leśnej, pękły bezpośrednio po 
towemi m arm uru polskiego na '■ sobie dwie opony. Nim załatano 
rynKi am erykańskie. | dziury w oponach stróż kopalnia-

W czasie zw iedzania jednej z j ny nadbiegł ze stalow ą liną, słu- 
kopalń t. zw. Zygmuntówki" uległ żącą do w yciągania bloków mar-
nieszczęśliwemu. wypadkowi je ­
den z przemysłowców am erykań­
skich p. S. Oto po obejrzeniu ko­
palni, k tó ra  nazwę sw oją wzięła 
od kolum ny Zygm unta w W arsza­
wie, gdyż pierw otnie kolum na ta 
była w ykonana z m arm uru wydo-

m arowych. Po linie tej opuścił 
się dyr. Milko do jam y i wydobył 
z niej po kilku m inutach  zemdlo­
nego p. S.

N a szczęście okazało się, że p 
S. nie poniósł poza kilkoma siń ­
cami żadnych pow ażniejszych o- 

bytego z te j kopalni, u czes tn icy : brażeń. Od niechybnej śm ierci
wycieczki oprow adzani przez 
współw łaścicieli „M arm uru" pp. 
inż. Milkę, inż. Slupińskiego i 
inż. Noworytę udali się ponad ko­
palnię, gdzie na polanie leśnej 
zna jdu ją  się jam y pozostałe po 
odkrywkach, z k tórych przed se t­
kam i la t w ytapiano ołów.

W pewnej chwili p. S. nachyla­
jąc  się nad  otworem głębokości 
z górą 30 m etrów, s trac ił równo­
w agę i ru n ą ł w głąb. W śród u- 
czedtmków wycieczki zapanow ała

uratow ały  go rosnące na bokach 
jam y krzew, i w ystające korzenie 
porosłe mchem.

Po tym wypadku tale szczęśli­
wie zakończonym wycieczka w 
dalszj m ciągu zwiedzała tereny 
kopalniane w Zelejówce, M ora­
wicy, Szewcach. Ołowiance i Bo- 
lechowicach. A m erykanie w yra­
żali się z pełnem uznaniem  o pol­
skich m arm urach, tw ierdząc, że 
nie u stęp u ją  one w niczem m ar­
m urom  zagranicznym , 'Jj* — -

lego” 9toi p. W acław  Sieroszew­
ski.

iSazwisko gon. Tcvdza-Śm'głe- 
go wym ienia się .stornie coraz 
częściej. .Test to jed>n z tynhj 
k tó rzy  dzięki wojnie zrobili bły­
skawiczną karjerę . Szybko nwan 
sował w icgjonacli. lecz na szer­
szą w idownię w ystąp ił dopiero 
w(,edy. gdy p i  uwięzieniu P i ł ­
sudskiego w M agdeburgu stanął 
na czele P . O. W .

W  woj'nie polsko-bolszewickiej 
gen. R ydz-Sm igly  b ra ł c/nsto 
udzia ł w akcjach, k tó re  go m o­
gły okryć wielką sławą. P rz y p a ­
dek to czv um yślne u łatw ianie 
drogi do chw ały ? W  knżdvm  ra ­
zie gen. R ydz-£m i:dv  był tym . 
k tó ry  w sty czriu  1920 r. zdobył 
D v n ab u rg  \ na czełe pułków  poi 
skieh w spiera! ł-otyszow daleko 
na północy, w daw nych In f la n ­
tach. W  m aju 1.920 reku  w kro­
czy ł tren. R ydz-Sm igły  do T vja­
wa. a w sierpr.m  stał na czele 
arm ji. k tó ra  z nad W ieprza ude­
rzy ła  na Brześć i B iałystok , od­
nosząc najefektow niejsze, choć 
nie na jtrudn ie jsze  zwycięstwo.

M aj 1926 r. nzstrtf cen. Rydza- 
Śm igłego w W ilnie na stanowi 
sku inspek to ra  arm ii. D o n ;ego 
p rzy jechał na k ilka dni przed 
rokoszem P iłsu d sk i z Sulejów  
ka. by wspólnie omówić w ykona­
lne zam achu. G dy z&s "zebrało 
się Zgrom adzenie Narodowe- i 
P iłsudski nie jm zyjął godności 
P rezy d en ta  R zp lite i. wówczas 
skonsternow ana lewica m yślała 
o gen. R ydzu-Śm igłym . K lub 
„W t Zwolenie”, w k tó rym  było 
jeszcze w tedy p a ru  oficerów pił- 
sudczyków, chciał postaw ić kan­
d y datu rę  gen. R cdza Smagłego 
na P rezyden ta  Rz.pl itej. N ie do- 
g-zło do tego z powodu w ysunię­
cia przez P iłsudsk iego  kandyda 
tu ry  p ro f. M ościckiego.

W osta tn ich  p a ru  la tach  gen. 
R ydz-Śm igły  trzy m ał się trochę 
na uboczu, jakby  s ta ł w rezer­
wie B ra ł udzia ł w zjeździe le- 
gjonistów  w W iln ie  w 1928 r„ 
kiedy w ypow iedział znam ienne 
słowa, że „m arsz Legjonów  jasz­
cze nie jest skończony”. Był w 
W arszaw ie w listopadzie  ub. ro ­
ku, w dniach w ielkich rocznic i... 
konflik tów . M niej znany społe­
czeństwu jest bardzo w ielką f i ­
gu rą  w śród „sw oich”. J u ż  w r  
1928 w ybitn iejsi działacze Zw iąż 
ku Strzeleckiego móy iii w czte­
ry  oczy, że „po P iłsudsk im  ko­
mendę obejm uje R ydz Śm igły”.

Głośnieji-zyni od gen. R ydza- 
Śm igłego i dłużej z rum w spół­
pracującym  jest np. p. Sławek. 
A le gen. R ; 'tz-Śm igły jest n a j­
sław niejszym  w śród „pilsndczy- 
ków ” oficerem , uchodzi zn zdol­
nego i zna jdu je  się w pełni 
w ładz fizycznych i um ysłow ych. 
Co do po lityk i, to s ta ra  się ją 
poznać. O pow iadają , iż zaczai od 
kupienia sobie... „K sięcia” Mac- 
ch iavelli’ego.

Gen. D reszer, k tó ry  w wal­
kach m ajow ych odegrał wielką 
rolę. te rur. podobno nie posiada 
wielkich w pływów, ale am bicje 
ma wielkie.

J e s t  jeszcze' pułk . M atuszew­
ski. obecny m inister, k tórego po­
sunięcie się na wyższe s tan o w i-1

w ydaje, m ile w idzianem  przez 
sfery  gospodarcze.

Gen. Scsnkow ski jest także 
zwolennikiem  d y k ta tu ry . W  swo 
im czasie odm ówił interw encji 
na rzecz usuw anych z arm ji ge­
nerałów . U lega wpływ om  p.
M icdzm skiego, z k tórym  go łą ­
czą przyjazne stosunki, mówi się 
też, że od zam achu sam obójcze­
go z 192C r. generał nie objaw ia 
daw nej energji.

B fn ie je  dalej g rupa  w ojsko­
wych, naw et ..p łłsudezyków ’ U  
którzy  nie chcą w ciągania arm ji 
do po lityk i, a p racn ja  jedynie 
nad postaw ieniem  arm ji na na- 
leżytytm  poziomie. Ci chętnie 
w idzieliby pow rót gen. S ikor­
skiego do arm ji.

W szystko  to są p lany dalsze.
Bliższą ■ w ydaje się m ożliw ość 
pew nej rekonstrukcji gabinetu.
Konferencja min. P iłsudskiego z 
p. S ław kiem  w  Drnsfcictinikach 
m iała podobno \ rzeląieg bardzo 
burzliw y. Móy/i E g . że ew entual­
nym kandydatem  ną prem jera 
m ógłby być p. Raczkiewicz, k tó­
ry jako w ojew oda wileński iest 
dobrze znany min. Piłsudskiem u, 
jego b ra tu  i innym krewnym .

T e i inne plany obm yślają  róż­
ni ludzie. Jedni m ają dobre chę­
ci, inni m yślą głów nie o u trzym a­
niu się przy  w ładzy. W  każdym  
razie plany te są robione bez pe­
w nego czynnika, który będzie 
miał także coś do pow iedzenia.
Tym  jesi: trzydzieści m iljonów
obyw ateli".

Co w tych rew elacjach „P olo- 
n ji“ i „G łosu N arodu" je s t p raw ­
dy?

Nąjw ięeej do pow iedzenia w 
tych sp raw ach  m ają wym ienione 
przez w spom niane pism a osobi­
stości. N iezaw odnie po rew ela­
cjach „P o lon ji" i „G łosu N aro­
du" nastąp ią  ze strony tych oso- m ienia autobusów , bo jest im  za 
bistości ośw iadczenia i w yjaśn ię- daleko chodzić na przesłuchania 
nia. do sądu  pow iatow ego ( ! ? ) .

Sdpreleiiie w stasuRteft
t p a a i r e u s f c ; © *

PARYŻ, 15.7. (A T E ). W odpo­
wiedzi na notę francuską  w sp ra ­
wie zaw ieszenia budowy nowych 
jednostek m orskich do grudn ia  b. 
r. am basada włoska zaw iadom iła 
Quai d‘Grsay, że rza.d włoski 
p rzyjm uje tę propozycję z zado­
woleniem do wiadomości i ze 
sw ojej s trony  nie będzie budo­
w ał w tym czasie nowych s ta t­
ków w ojennych. Cała p rasa  fra n ­
cuska w yraża żywe zadowolenie 
z tego obrotu spraw y, k tóry  je s t 
zapowiedzią polepszenia stosun­
ków pomiędzy obu krajam i.

złożoną z członków  stronnictw a 
W afd, albo też ogłoszenie E gip­
tu za republikę, przyczem  p ierw ­
szym prezydentem  m iałby zostać 
N ahas Pasza, p rzyw ódca stron ­
nictw a W afd.

Sytuacja sta ła  się tak  ciężką, 
że rząd Sidki P aszy  ustąp ił. Choć 
został zaraz on m ianow any w 
tym sam ym  praw ie składzie, to 
jednak  ze zm ianam i na stanow i­
sku m inistra sp raw  zagran icz­
nych i spraw iedliw ości. M inister 
spraw iedliw ości, który p rzedło­
żył królow i ak t zam knięcia p a r­
lam entu do podpisu , był szcze­
gólniej znienaw idzony przez sze­
rokie koła. Jednakże usunięcie 
jego, przy  pozostaw ieniu  u rzą­
du pozostałych  m inistrów , w dzi- 
siejszem  naprężeniu nie załatw ia 
już spraw y. Na w szystk ich  w ie­
cach dom agają  się ustąp ien ia  ca­
łego system u.

W śród  opozycji istnieją p ro ­
jekty  odbycia sesji parlam en tar­
nej, odroczonej przez króla, w 
jednem  z m iast prow incjonal­
nych.

Ruch opozycyjny przenika z 
każdym  dniem silniej do arm ji. 
Podobno znaczna część korpusu 
oficerskiego okazuje przychyl­
ność stronnictw u nacjonalistycz­
nemu. co um ożliw iłoby usunięcie 
króla F uada, d rogą zam achu s ta ­
nu.

Rząd angielski, sp rz y ja ją c '’ 
Fuadow i, zdradza żvw e zaniepo­
kojenie sytuacją w Egipcie. Słyn­
ny pułkow nik Law rence, k tórv  
organizow ał osta tn io  pow stanie 
K urdów przeciw  T urcji, dostał 
instrukcje, nakazujące mu nie­
zwłoczne udanie się do Egiptu, 
gdzie gra idzie o staw kę znacz­
nie w yższą.

Płk. L aw rence opuścił 
K urdystan. W kró tce no jego w y­
jeździć ' pow stan ie  K urdów  u p a­
dło. Podobno w czoraj miał już 
p rzybyć płk. Law rence do Alek* 
sandrji.

w więzi&nlu rówieńskim
R Ó W N E  W O Ł., 15. 7. (Tel. 

w ł.) W ięźniow ie tu tejszego w ię­
zienia w yw ołali aw an tu ry  w po­
szczególnych swoich celach, b i­
jąc szyby i w aląc w k ra ty . P rz y ­
w ołana s traż  pożarna jednym  
ty lko  strum ieniem  wody aw an­
tu ry  zlikw idow ała. P rzyczyną 
tych zajść były n ieporozum ienia 
m iędzy sobą, dow cipnisie tw ie r­
dzą, że dom agaii się oni oó b 
przedsiębiorcy  autobusow ego, 
..h rab iego” G rabow skiego, sie­
dzącego r.izem z n im i urucho-

-wloskich
„ P e tit P a ris ien "  pisze, że 6-cio 

m iesięczna p rzerw a w zbroje­
n iach  w inna być wyzyskana dla 
załatw ien ia w szystkich spornych 
spraw  N ależy zaniechać kam pa­
n ii prasow ej, k tó ra  u tru d n ia  ro­
kow ania jak ie  w inny być nace­
chowane obopólną dobrą wolą. Z 
Londynu donoszą, że Mac Do­
nald w yraził w Izbie gm in zado­
wolenie z odprężenia francusko- 
włoskiego i stw ierdził, że poro­
zumienie m orskie obu krajów  be­
dzie uzupełnieniem  prac konfe­
rencji londyńskiej.

NIEZWYKLE SILNE

Trzęsienie ziemi
zaitófowsły seismografy w Ameryce

LONDYN, 15.7. (A TE);, Dono­
szą z Nowego Jorku , że sejsm o­
g ra f  un iw ersy tetu  E orćham a za­
notow ał wczoraj między 5.46 a 
5.51 wieczorem w edług czasu a- 
m erykańskiego niezwykle silne 
w strząsy  poaziemne. Również sej

gko byłoby, ja k  się n iek tó ry m  sm ografy w W aszyngtonie, Den-

ver i M ilwauke zaobserwowały 
te w strząsy  podziemne. P rzypusz­
czalnie ognisko trzęsien ia  ziemi 
k tóre je s t  najsiln iejszem  jakie 
się wydarzyło w Am eryce od sze­
regu m iesięcy leży w pobliżu wy­
brzeży Gwatem ala.
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AGITACJA NIEMIECKA W GDAŃSKU HULA

„Precz z K or> tarzem'
k r s ^ c s s a  O d la f H S S G ^ a o B e  p ^ s f  o k a z g l

GDAŃSK, 15.7. W osta tn ich  
dwóch dniach Gdańsk był znowu 
widownią d w ó ch  m anifestacy j, 
k tóre  duwodzą, że Gdańsk zaczy­
na się staw ać coraz bardziej te ­
renem  ataków', skierow anych 
przeciwko Polsce i przeciwko 
granicom  polsko - niemieckim.

Jed n ą  z tan ich  m anifestacy j 
było przyjęcie, wydane w ubiegłą 
sobotę przez sen a t wolnego m ia­
s ta  na  cześć związku cyklistów  
Rzeszy niem ieckiej. N a przyjęciu 
tem  sena to r w. m. Gdańska dr. 
S tru n k  pow itał gości im ieniem  
senatu  w. m iasta , poczem wygło­
sił przem ówienie, w którem  o- 
św iadczy ł:

— Oczy całego narodu n ie ­
m ieckiego m uszą obecnie po e- 
w akuacji N ad ren ji zwrócić sie 
ku wschodowi. Tu na  wschodzie 
w yłoniły się trudności, k tó re  bez 
pomocy Ezeszy niem ieckie; nie 
dadzą się rozw ;ązać.

S enato r S trunk  przypom niał 
następn ie  p leb iscy t w P ru sach  
W schodnich i podkreślił, źc 
Gdańsk —  wbrew  swej woń i nie

Zgon Wł. L.
wybitnego przestaw nia

W  nocy z sobo ty  na niedzielę 
zm arł w M ilanów ku, przeżyw szy 
lat 65, profesoi U niw ersy tetu  Ja ­
giellońskiego W ładysław  Leo­
pold  Sas-Jaw orsk i.

W . L. jaw o rsk i należy do naj­
w ybitn iejszych  p rzedstaw icieli t. 
zw. Szkoły K rakow skiej. W  c ią ­
gu kilkudziesięciu ostafm ęh lat 
odgryw ał p rzew ażną rolę w obo­
zie politycznym  stańczyków .

Choć rodem  kongresow iak , o- 
siedlił się za m łodu w  K rakow ie. 
Zrazu, w la tach  akadem ickich, 
był socja listą  i radykałem . Za 
dem onstracje  przeciw ko ,ednem u 
z profesorów  został naw et z 

w sz e c h n ic y  relegow any. Mimo 
to stańczycy  krakow scy , w idząc 

'w ybitne zdolności Jaw orsk iego  
|  zaopiekow ali się nim, w ciągnę!, 

go pod sw oje wpływ'y i me w a­
hali się pow ierzyć mu katedry  
profesorskiej na teiże sam ej 
w szechnicy , z której zosta ł rele­
gow any.

Ale też Jaw orsk i sta ł się w ów ­
czas podporą  ruchu  stańczykow - 
skiegc. G dy na w idow nię po lity ­
czną w G alicji w ystąp ił ruch na- 
rodow'o - dem okratyczny , ja w o r­
ski rozpoczął przeciw ko niemu 
gw ałtow na Kampanię. R ów no­
cześnie był najbliższym  w spół­
pracow nikiem  nam iestnika G ali­
cji, M ichała B obrzyńskiego w 
przeprow adzan iu  jego p lanów  
politycznych. Był już  w ów ­
czas posłem  na sejm  galicyjski i 
do parlam entu  austriack iego .

Podczas w ojny stan ą ł Jaw or­
ski na  czele Koła Polskiego w 
parlam encie  w iedeńskim  i został 
prezesem  N aczelnego K om itetu 
N arodow ego. W ów czas zetknął 
się z <Piłsudskim i od tąd  datu je  
się ścisła  w spó łp raca  stańczy­
ków' krakow skich z p iłsudczyka- 
mi.

py tany  —  oderw any został od 
Rzeszy niemieckie], pomimo to 
jednak  w Gdańsku żyje zawsze 
uczucie łączności z narodem  nie­
mieckim.

N a przem ówienie senato ra  
Strunka. odpowiedział przew odni­
czący związku cyklistów N issen, 
który oświadczył, że członkowie 
związku przybyli do Gdańska, â  
by na  w łasne oczy przekonać się 
o nonsensie, jakim  są obecne g ra ­
nice niemiecKo - polskie.

D ru g ą  tak ą  m an ifestacją  był 
w czorajszy pochód, a następnie 
zgrom adzenie, u rządzone z oka­
zji 30-lecia istn ien ia  ch rześc ijró  
śko-narodcw yełi niem ieckich 
związków zawodowych w G dań­
sku. W  pochodzie ty m  niesiono 
tra n sp a re n ty  z n a p isa m i:

„Z pow rotem  do Rzeszy nie­
m ieckiej !”

—  „P rocz  z k o ry ta rz e m !”
N a  zgrom adzeń u, k tóre  u rzą­

dzono po pochodzie, z jaw ili się 
m. in. jako  przedstaw iciel sena­
tu  w. m iasta  senato r Partner, bi-

Jaworskiego
t.rw, szkoły krakowskie)

w  N. K. N. należy ao  n ijp rz y -  
krzejszych w spom nień z h n to rji

O kres p rezesury  Jaw orskiego 
politycznej Polski lat ostatn ich . 
Zaciekłość, jak a  cechow ała p re­
zesa N. K. N. w realizow aniu 
koncepcji zw iązan a się z p ań ­
stw am i cenrralnem i, dała  się sil­
nie w-e znaki Polakom , odm ien­
nych przekonań. To był rów no­
cześnie okres najw iększego zna­
czenia Jaw orsk iego .

Po woinie. gdy koncepcje po li­
tyczne N.K.N.-u zbankrutow ały 
doszczętnie. Jaw orski w ycofał się 
z życia politycznego i oddał się 
całkowicie p racy  nausow ej. Os­
tro  krytykow ał konsty tucję  z 17 
m arca, postaw ił bardzo orygm al- 

,ną  teo rję  p raw a adm in istracy jne  
go. Zaczął się rów nież in tereso­
wać zagadnieniam i sztuki, k tóre 
u jm ow ał z punktu  w idzenia filo ­
zoficznego.

W ostatn im  okresie życia, już  
po w ypadkach majowych, był na­
dal gorącym  zwolennikiem P ił­
sudskiego. Czynnie jednak  w ro ­
bocie politycznej nie angażow ał 
się. O pracow ał jedynie nowy p ro­
je k t konsty tucji, idący dalej na­
w et niż p ro jek t BB.

Z W ł L. Jaw orskim  schodzi do 
grobu jedna z najw ybitn iejszych  
postaci naszego życia politycz­
nego. Obóz narodow y był z nim 
zawsze w walce, gdyż jego kon­
cepcje polityczne różniły  się od 
koncepcji narodow ych bardzo s il­
nie. Był jednak  Jaw orsk i umy­
słem w ielkiej m iary  —  jeno że 
um ysł ten górow ał w nim nad 
sercem. Nie czuł on nigdy ducha 
narodu, nie m iał w iary  w naród, 
a politykę trak tow ał jako ab s tra ­
kcyjne rozum owanie. A rozumo­
wanie bez pionu stosunku uczu­
ciowego do narodu  — zawsze 
schodzi na  manowce.

skup gdański O ’ R urko, p rzed ­
staw iciele m iasta j t. ćb P rz y b y ­
łych gości pow ita ł przew odni­
czący niem ieckich chrześcijań-
sko-narodow ych z!w’’ązków w 
G dańsku , U h l, k tó ry  ośw iad­
czył :

—  C hrześcijańsko - narodow i 
robotn icy  niem ieccy w G dańsku  
m ają  ty lko  jedno p ra g n ie n ie :

R r a n R i

| F
®  r a d l i  \ l

C9SH11R 
' oa SEM! SK1
tr ty śc i i. La Sca’a

pow rócić do R zeszy niem ieckiej 
P recz  z kory ta rzem ! O by to ży­
czenie spełniło  się jak ąa iry ch le j.

N astępn ie  p rzem aw iał p rzed ­
staw iciel związków ch rześc ijań ­
sko-narodow ych Rzeszy niem iec­
k ie j, B a ltru sch  z B erlm a, k tó ry  
ośw iadczył m. in.

—  O czekujem y, że niebawem  
w ybije d la  naszego, narodu  go­
dzina w yzw olenia, godzina wy- 

, sw obodzenia Z agłębia S aa ry  _ i 
uwolnienia w schodu. N astępnie  

| mówca dom agał się przyw rńce- 
I nia Niem com  p raw a zbrojenia
i się-

SUKCES W Y S T A W Y  POZNAŃSKIEJ

7 5 . 0 0 0  o s ó b
zwodziło w niedzielę tereny wys^wnwe

WoDC NA 24. rsi 4-62 .

Przewezty i ekshumacje zwłok 
w kraju i zagranicą załatwiamy 

najtaniej. Udzielamy Kredytu
» ■  a

P O Z N A Ń , 15. 7. (Tel. w ł.)
N iezależnie od zapow edzianej 
już  wycieczki 13 dziennikarzy 
słow ackich i czeskich z Koszyc, 
k tó ra  przybyw a w dniu 25 b. m. 
na M iędzynarodow ą W ystaw ę 
K om unikacji i T u ry sty k i w P o ­
znaniu . konsul H e n ry k  "Wielo­
w ieyski w K oszycach ś< iągnął 
dw ie w ycirozki, m ianow:c"e re- 
prezcnt a nt ów przem ysłuw o-h an- 
dlowyeh i bankow ych. W yciecz­
ka, k tó re j przetwodniczyć będzie 
prezes Izh v  handlow o-przem y- 
słówej w K oszycach, p. M aksom  
przybyw a w p ierw szych dniach 
sierpnia.

W śród licznych wycirozck. 
k tó re  w najbliższych dniach 
przybędą do P oznan ia , celem 
zwiedzenia M iędzynarodow ej 
W ystaw y  kom unikacji i tu ry s ty ­
ki, p rzybędą rów nież dw ie re-

p rezen tacą jn e  wycieczki z Au- 
s tr ji , zorganizow ane przez no- 
sła p o lsk u u o  w W iedn iu  d-ra 
B ad era , konsula generalnego 
M oraw skiego i przedstaw iciela 
M. W . Iv, i T . inż. B ran ak a  

W  P pznan in  baw . nad to  licz­
niejsza wycieczka W ołyniaków , 
k tó rzy  p rzybyli do P oznania , 
celem zwiedzenia w ystaw y i 
urządzenia  ..Dn.a W ołynia . 
W ycieczka w d rug im  dniu  swe­
go pob tu zw iedziła w ciągu  
przedpo łudn ia  wystaw ę, po po­
łudn iu  zaś m iasto, 'o*

M iędzynarodow a W ystaw a ko 
m unikacji i tu ry s ty k  śeinga do 
P oznania  liczne tłum y  zw iedza­
jących. F rek w rn e ia  dzienna jest 
bardzo  wysoka. T\ niedzielę, m i­
mo n ieprzy jaznej pogody, przez 
sale wystaw ow e przesunęło się 
z górą  75.000 osób.

M ię d z y n a r o d o w y
ZJAZD KOLEJOWY  

w  P o zn an li*
Dnia 15 b„ m. rozpoczyna się 

w Poznaniu ~ 'z jazd  „G iem u". 
O tw arcie  zjazdu n a s tą p 1 dnia 16. 
po przem ów ieniu M inistra Ko­
m unikacji, inż. Kiihna. Na ziazd 
ten przybyli do P oznan 'a  p rzed ­
staw iciele zarzadów  Kolejowych 
C zechosłow acji, Rumunii, ju g o - 
sławjii, B ułgarji oraz PoisKi.

Dnia 15-go odbędzie sie  pierw  
sze inauguracyjne posiedzenie 
„G rem u", t. j. g rupy  zarządów  
kolejow ych, należących do M ię­
dzynarodow ego Zw iązku Kole­
jow ego, k tóre połączvłv  się w 
celu w spólnego opracow ania  
w niosków  i p rzeprow adzen ia  ich 
na terenie M iędzynarodow ego 
Zw iązku.

N ależy zaznaczyć, że staiW  
M iędzynarodow ego Zw iązku Ko-|i>^
lejow ego przew iduie  m ożliw ość i §j rew elacyjny film polsK *s

lescu, który  dnia 16 b. m. baw ić 
będzie w tow arzystw ie m inistra 
Kiihna w Poznaniu. Inicjatyw a 
stw orzenia ,,G rem u“ w yszła ze 
strony C zechosłow acji i d la tego  
też najp raw uopodoon iej przez 
okres trzech la t p rzew odniczą­
cym grupy  będzie delegat czacho 
słow acki. Po zakończeniu obrad 
i zam knięciu zjazdu delegaci w 
liczbie k ilkunastu zw iedzą w ysta  
wę Kom turu, fabrykę C egielskie­
go w Poznaniu, następnie  w yja­
dą do G dańska i G dyni, a w dn. 
18 b. m. przybędą do W arszaw y.

Z W arszaw y  w  drodze do 
sw ych krajów  goście zw iedzą 
K raków  i W ieliczkę
m  v  m
a  y
P  F ra s a je s t  oKiem spo łeczeństw a  *

tw orzenia grup  kilku zarządów  | |  & 2 n ? Z ? ! ‘3  7 V 0 3 ”  1
kolejow ych, k tóre łączą w spólne i N SI
interesy: Test to pierw sza g rap a  I g  ź pow]t5ci f t w  fcwijrdUeJ |
n .A .łw  fcianchw il i St odżwierciadJa w» kę reporterów »państw , Rumunii, Jugosław ii i 
Polski, p rzystąp ić  ma w najb liż­
szym czasie G recja i W ęgry.

z<* złem. zbrodnia i występkiem ij|j 
R eportera - aetekiyw ? stwarza p  

N niezrównanv HAlłRY CORT kocha- ^
W  uroczystym  otw arciu  ziazdii \  iac IZ ? NORSKJ demaskując 

rów nież weźm ie udział ru m u ń sK il\ ^ szar!la Betonu Reż. B. MicuSski ^  
M -nister Kom unikacji, p. M anoi-

Dzisiejsze mmporanne
d o n o s z ą ,  ± e =

MANDATY 
Z LISTY PAŃSTW OW EJ

po dokonaniu o sta tn ich  wyborów 
uzupełniających w okręgu ko- 
welskim i św ięcianskim  przyzna 
Państw ow ą K om isja W yborcza w 
połowie tego tygodnia.

REDAKTOR 
„ZIEM I PRZEM YSKIEJ"' 

p. B ilan został napadn ię ty  przez 
sie rżan ta  38 pułku, P ik ara . Red. 
B ilan je s t przeciw nikiem  k ierun ­
ku sanacyjnego, k tóry  zw alczał w 
redagow anem  przez siebie p iś­
mie.
ŚWIĘTO NARODOW E FRANCJI
które przypadło w dniu w czoraj­
szym było obchodzone w Paryżu 
szczególniej uroczvście ze wzglę­
du na rocznicę stu lecia  A lgieru. 
W skład defilady k tó ra  przeszła 
przed p rez jden tem  Doum ergue 
wchodziły oddziały wojsk w hi­

storycznych k o stjum aćr z r  1830.
DYMISJ A CSJICZERIN A 

zostanie w najbliższym  czasie o- 
głoszona o fic ja ln ie

POLACY Z AMERYKI 
członkowie Związku Narodowego 
w St. Zjednoczonych, w liczbie 
290 osób przybyw ają qzis pa s ta t­
ku „Kościuszko" do Gdyni.
NO W Y KONTRTORPE uO  WIEC 

POLSKI
„W icher" w yruszył dn. 12 b, Pb 
z C herbourga i dziś ma przybyć 
do Gdyni, gdzie będzie pow itany 
przez w szystkie w ojenne s ta tk i 
polskie.

LOTNIK MERMOZ 
który dokonał lotu z A fryki do 
Ameryki i przy próbie łotu z A- 
m eryki do Afrlyki uległ na mo­
rzu defektow i motoru, obecnie 
lo t swój ponowił i przybył wczo­
r a j  do D akkaru.

D R A M A T  ¥ O Z K E  PERTRAKTACJE

O M  KslPżiSrzKi Jslffnty
z nrtv^5fĘdem Bilonem

W IEDEŃ, 15.7. (Teł, w ł.). P is­
mu „W eltb iatt" dziennik zbliżony 
do stronn ic tw a chrześcijansko- 
socjaTnego, przynosi dzisiaj re ­
w elacyjną wiadomość o spotka 
niu się w B elgji włoskiego na­
stępcy tronu H um borta z eksce- 
sarzow ą A u strji Zytą.

Spotkanie to, k tóre m iało m iej­
sce w sta łe j rezydencji ekscesa- 
rzowej A ustrji, m iało prstebieg 
dram atyczny.

E kscesarzow a, — jak  donosi 
wyżej w spom niane pism o — przy 
ję ła  włoskiego następcę tronu , 
s to jąc  przed drzw iam i i w cale nie 
zaprosiła  go, by usiadł.

N a pierw sze słowa księcia wy­
powiedziane w języku włoskim, 
ekscesarzowa odpow iedz.ała w ję ­
zyku francusk im : „Od dnia 5 m a­
ja  1915 zapom niałam  języka włos 
kiego". (Jak  wiadomo, w dniu 5

m aja  1915 W łochy w ystąpiły  z 
tro jp rzym ierza, przy łączając się 
do państw  koalic ji).

K siążę H um bert zaskoczony 
nieoczekiwanym  afrontem , m il­
czał przez dłuższy czas i dopiero 
po chw ili zaczął tłum aczyć ów­
czesną politykę włoską i s tano­
wisko włoskiej rodziny królew ­
skiej, k tó ra  wedle wywodów księ­
cia, „nie m iała  wpływu na  bieg 
w ypadków".

D opiero po w ysłuchaniu  tych 
wywodów ekscesarzow a zdecydo­
w ała się na dalsze prow adzenie 
rozmowy w języku francuskim .

Co było tem atem  tej konferen­
cji, tego — ta k  pisze „W elt­
b ia tt" , —  n ik t nie wie. P rzypusz­
czać jednak  należy, te  ehodzńo tu  
o skojarzenie  m ałżeństw a itu-ę* 
dzy synem  ekscesarzcw ej, Gtto- 
nem  i córką w łoskiej pary  kró­
lew skiej, Jo lan tą .

S tra jk  k o m u n is tó w  s p o w o d o w a łaJtaiara płat robotniczych
w  R o s j i  S o w s e o k i e j

M O S K W A , 15. 7. (T el. wł.) 
G ospodarcza po lity k a  rząd u  so­
w ieckiego, k tóre  znalazła w yraz 
w t  zw. pięcioletnim  p lan ie  cjo- 
spodarozym  (P ia tiK tk a ) , posta­
w iła R osję Sowiecką vc obliczu 
ciężkiego k ryzysu  g o sp o d arcze­
go. K ryzysy  w R osji Sowieckiej 
są niem al zjaw iskiem  codzien- 
nem , ale przesilenie gospodar­
cze, przeżyw ane obecnie, może 
w ywołać ciężkie zaburzenia w e­
w nętrzne. P rzy łącza  się do tego 
k a tastro fa ln y  spadek  w alu ty  so­
wieckiej —  czerw ońca.

O bydw a te  zjaw iska postaw iły  
w ciężkie położenie kierow ników  
obecnego reżim u sowieckiego, 
k tórzy , chcąc ra tow ać  sytuację,

chw ycili się środka ostatecznego 
i p rzep ro w ad za ją  na w ielką $ka- 
lę azkro joną  zniżkę p łac ro b o t­
niczych. Pociągnięcie to  spo tka- 
ło się ze zdecydow anym  uporom  
robotników  sov irokich, k tó rzy  
ze swej s trony  c h w y ttją  się osta­
tecznego —  ja k  n a  u s tró j so­
wiecki — środka, p rzy stęp u jąc  
do w alki strajkow ej.

W  m oskiew skiej fab ryce  „M a­
n u fa k tu ra ” zastrafkow al z po­
w odu obniżenia p lac, wszyscy 
robotn icy . F a k t  ten jest tem  b a r­
dziej znam iennym , iż po raz  
pierw szy zastrajkow  a l; wszyscy 
bez w y ją tk u  robotnicy , w raz  z 
nim i członkow ie p a r tu  kom uni­
stycznej.

TA D E U S ?  G R U Z IŃ SK I

P O W I E Ś Ć

— M ieszka sam a i za nic nie chce sprowadzić 
się do nas, choć ją  zapraszałam .

W drzw iach s tan ą ł R utek. Spostrzegłszy niezna­
jomego młodzieńca, chciał się cofnąć.

A hna podniosła się zm ieszana.
—  To mój syn.
Kazik z przyzw yczajenia s tan ą ł w postaw ie na 

baczność.
Rutek zatrzym ał się zaskoczony. P ostąp ił kilka 

kroków.
Zdobył się na uśmiech uprzejm y.
— Bardzo mi miło, Niechże pan siada. P an  za-
vme na u rlop?
—- W ystąpił z w o js k i  W stępuje na politechói-- 
w W arszaw ie — w yjaśn iła  A lina.

— To bardzo rozsądne Jako  inżynier, m a pan
ąkszą przyszłość przed sobą, niż w w ojsku.
Rutek nie spodobał się Kazikowi od pierwszego

.■ujrzenia. T aki stary , otyły i łysy. f
— To je s t  mąż mej m atki — błysnęła mu św ia­

domość bolesna.
Mimowoli przeniósł wzrok na młodą jeszcze 

tw arz  Aliny.

A lina wyczuła instyktow nie, że trzeba  zatrzeć 
pi. rwsze w rażenie ich obu ,

—  Zaprosiłam  K azika na dancing. N iech się 
chłopak zabawi.

—  .Zupełnie słusznie — przy taknął generał.
— W praw dzie jego wiek kom prom ituje mnie.. 

— zażartow ała.
Kazik rozpogodził się.
— Nie przyznam  się do synow stw a, żeby ci. ma­

mo, nie szkodzić.
— N azw ij go młodszym bratem .
A lina zaśm iała się.
— Skoro obaj będziecie w spisku, to może was 

posiucham .
— Muszę, Alinko, jeszcze zajrzeć do b iura . Do 

w idzenia. Zobaczymy się wieczorem.
Po w yjściu  gen era ła Kazikowi uczyniło się nieco 

lżej na duszy. Ju ż  poznał tego człowieka, który 
je s t mężem jego m atki. Tego poznania nie mógł 
przecież uniknąć.

A linka była onieśm ielona wobec syna.
A Kazik zdał sobie spraw ę, że między nim, a 

m atką s tan ą ł jak iś  rnur.Wola-iby ukazać je j całą 
swą żałość, w ywrzeć na n iej cały swój gniew, 
z’ którym  nosił się po ulicach, zanim  się zdob jł na 
w ejście do bram y, lecz czuł, że te raz  Już za póóno

M ilczenie zaciężyło A linie, lecz nie um iała go 
przerw ać. I  Kazik m iał już  dość te j ciszy, jak a  po 
w yjściu Rudka zapanow ała w pokoju.

—-  Dobrze ci, mamo? — zapytał praw ie m achi­
nalnie.

—  Dobrze. Ani określić nie umiem, jak  dobrze

Oczy zaśw ieciły je j nadzieją, że stopi lody.
K azika jednak  rozgoryczyła je j radość. Pod­

niósł się
—  Cóż to? Odchodzisz?
—  Musze się p rzebrać w cywilne ubranie. Mam 

dość m unduru.
— Nie będę m usiał prężyć się przed Kutkiem— 

Domyślał.
A lina nie usiłow ała go zatrzym ać.

—  Przyjdziesz, wieczorem ? —  zapytała.
—  Przyjdę. Dałem przecie słowo... Jadzi.
— A m oja prośba... n ie znaczy n ic?
W oczach A liny zakręciły  się łzy, a Kazik, idąc 

za popędem serca, ucałow ał m etkę serdecznie.
P rzygarnę ła  syna gorąco.
— Może to  wszystko napraw i czas? —• pom yśla­

ła z ufnością
Nie w yobrażała sobie w te j chwili większego 

szczęścia, jak  u irzeć R utka i Kazika obuk siebie, 
złączonych uściskiem  przyjaźni.

—  Nie dała mi new et znać — przypom niał so­
bie Kazik znowu

O dsunął m atkę lekko od siebie
— P rzy jd ę  w ieczorem .
Pocałow ał ją  w rękę dość zimno i wyszedł. D łu­

gi czas s ta ła  przy drzw iach i s łuchała  jego kro­
ków, oddalających się po schodach

Kazik w ziął taksówkę i pojechał do m .eszkania 
W orski ego.

Czuł, że jego stosunek z m atką układa się źle, 
gorzej, niż przypuszczał. Gryzło go poczucie, że

nie zdołał je j powiedzieć tych ostrvch  słów, w ja ­
kie Zbroił się przez całe przedpołudnie.

N ie zdołał teraz , nie powie je j już  mgdj- A jed- 
nak te  m yśli żyją, tylko przyczaiły  się gdzieś w  
duszy.

—  B ędą m nie gryść.
—  Czy to m a sens ta k  się trap ić?  — pomyślał 

nag le — ojciec zadowolony, m atka szczęśliwa, a ja
jestem  młody.

W  ncwem ośw ietleniu zm iana, zaszła w jego ży­
ciu, w ydała mu się daleko ła tw ie jszą  do zniesienia. 
Pow eselał odrazu

Z ciekaw ością ją ł  się przyglądać ruchow i na  uli 
ćacn. O bserwował w ym ijane pojazdy, tw arze spie­
szących się przechodniów , wolno snujące się pa­
ry.

O szałam iał go gw ar i tu rko t. Tam  na  kresach 
naw ykł do ciszy. D roga do domu w ydała mu sie 
n iespodzianie krótka.

O jca nie zasta ł. N ie w idział go od ran a .
Lokaj doręczył mu zam kniętą kopertę.
W pokoju otworzył li3t. W ypadło zeń kilka bank­

notów i bilecik
„K ochany Synu!

Pragnąłem  ci osobiście doręczyć, lecz n ie  mo­
głem się  ciebie doczekać. M asz na  raz ie  tę  sumę 
i pam iętaj, że zawsze liczyć możesz na m nie. Do­
chodów mi nie b rak  i będę rad, ile razy  zechcesz 
ode mnie zażądać tego, co ci się zresztą  należy

Twój O jciec

|D. c. n.)
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Zechce i. Piłsudski przemówić
na z]eidzle legionistów w Radomiu?

W  prasie  taaacy^nej po jaw ił 
p iog ram  IX zjazdu 'egjom - 

s tó w  w  Radom iu. O głoszono też 
sk ład  kom itetu , k tó ry  m a się za­
ją ć  przyjęciem  uczestników  zja­
zdu

W  em m ejacjach tyci. zasługu­
ją  na podkreślen ie  dw a fakty. 
P ;erw ?zy dotyczv  udziału w  ko­
m itecie  socjalistycznego  senato ­
r a  d r. K elles-K rauza, zdecydo­
w an eg o  przeciw nika polityki rzą­
d ó w  p o m p o w y ch . Z jakiem  u- 
czuciem  p. sena to r K elles-K rauz 
będzie  słuchał m ów  pp . Sław ka, 
G óreckiego  i innych filarów  sa­
nacji, chw alących  system  pom a- 
jo w y ?

D rugi fak t dotyczy przem ów ie­
n ia  Józefa P iłsudskiego . Sanacyj­
ny „L xpress P oranny", zapow ia­
d a jąc  przem ów ienie Józefa P ił­
sudskiego na akadem ji, dodaje  
następ u jące  w ielce charak te ry ­
styczne om ów ienie: „o  ile zechce 
p rzem aw iać" .

O m ów ienie eto trąci p ikan terją  
polityczną, lak już pisaliśm y,

s • -

PAT prostuje

pułkow ntay zab iegają , ab y  Józef 
P iłsudski w y g ło iń  przem ów ienie 
na zjeźdzle legjonow^ym i w zm o­
cnił w  ten sposób  syp iące się 
szeregi sanacyjne. W idocznie do 
tej po ry  nie uzyskali jego  zgody 
na to  przem ów ienie, skoro  san a­
cyjny „E x p ress“ p isze: „o  ile ze­
chce p rzem aw iać" .

Rów nież nie w iadom o d o  tej 
pory, czy grup ie  pn łkow nikow - 
skiej p rzy jdzie w  sukurs swem  
przem ów ieniem  gen. R y d z -śrri-  
gły, bardzo  k ry  t y r p i e  pa trzący  
na w yczyny polityczne gruny 
pułkow nikow skięj.

A w ięc pułkow nicy m ają now e 
zm artw ienie.

REZUL1A7 PONOWNI CH WY BORO W

Zwycięstwo polskie w Swiędafckiem
Wzrost wpływów Koraistycziwch w Kows!sKjcm

W yniki w yborów  ponow nych, 
dokonanych w  niedzielę w  ok rę­
gu kow elskim  i św ięciańsk ’m, są 
bardzo znam ienne.

Rzuca się przedew szystk iem  
w  oczy  słab y  udział w yborców  
N iew ątpliw ie należy to przyp isać  
w  pew nym  stopniu  bierności w y­
borców , k tórzy  nie byli w rażliw i

na w ybory  ponow ne do Sejmu, 
k tó r y  nie w iadom o, czy będzie 
jeszcze pracow ał. T rzeba  to w 
pew nym  stopniu przyp isać  g w ał­
tow nej ag itacji kół rządow ych, 
p ropagu jących  abstynencję .

Jednakże i p rzy  abstynencji za­
chodzi szczegół charak terystycz­
ny. Na W ołyniu, gdzie odsetek

S T A N IS Ł A W  G R A B S K I

D o  P a n e u r o p y  t f l a l . e k o
O wiele bliżej do walki zb^ejnej

TT OBRONIE NASZYCH GRANIC

Otrzymaliśmy oomzszy list,:
Dc
Redakcji Dziennika „ABC”

w miejscu. 
Szanowny Panie Redaktorze!
Na podstawie i ekretu w przedmio­

cie tymczasowych przepisów praso­
wych z dnia 7 lutego 1919 r. (Dz. 
Praw Nr. 14 poz. 186) proszę uprzej­
mie o zamieszczenie w najbliższym 
numerze ezasonisma „ABC” poniż­
szego sprostowania:

1)Nieprawdą jest jakoby Polska 
Agencja Telegraficzna przedstawiła 
tendencyjnie sprawę pobytu ks. pry­
masa Hlonda we Lwowie lub nada­
wała jej jakiekolwiek tło polityczne, 
jak to podaje redakcja „ABC” w ar­
tykule p. t. „Prawda o pobycie Pry­
masa Polski we Lwowie”, zamiesz­
czonym w Nr. 193 dziennika z dnia 
14 b. m.

2) Natom:ast prawdą jesl, te w 
depeszach Polskiej Agencji Telegra­
ficznej, zgodnie z faktycznym st; aem 
rzeczy, podano objektywny przebieg 
pobytu ks. Prymasa, t. j. tak*, że 
zatrzyma! się ks. Prymas Polski u 
ks. Metropolity Szeptyckiego, że 
zwiedzał ochronki i instytucje kultu­
ralne, kierowane przez duchowień­
stwo grecko-katolickie, że udał się do 
Obroszyna do ks. Arcybiskupa Twar­
dowskiego, gdzie wzenocował, oraz, 
że po powrocie z Obroszyna udał się 
lo ks. Metropolity Szeptyckiego ce- 

l-m dokończenia konferencji księży
;«kupów wszystkich trzech obrząd­

ków. Z poważ. Dyr.
Roman Starzyński 

A rty k u ł, k tó ry  p ro s tu je  P . A. 
T , by ł dosłow nym  p rzearuk iem  
a rty k u łu  ,.Lw ow skiego K u r  je ra  
I  oraim ego , dobrze p< u fo rm o ­
w anego o spram ie, T am  w:’ęc P  
A . T  w inna aię z w ró t'ć  ze swo- 
jem  sprprtow&meia. »

Nie m y j'ednl m am y kresy  naro ­
dow o m ieszane. N a całym w scho 
dzie E u iopy  pom iędzy zw artem i 
tery torjam i atnograficznem i leżą 
ziem ie, na k tóre przenikają  rów no 
cześnie dw ie albo i trzy  cyw ili­
zacje narodow e. W ięc m iędzy 
Niem cam i a C zecham i leżą zie­
mie czesko - niem ieckiego w spół 
życia, m iędzy S łow acją a W ęg ra  
mi są p rzestrzen ie  zam ieszkałe 
przez S łow aków  i M adziarów , a 
na południow ym  zachodzie  i 
przez N iem ców . R ów nież m iędzy 
W ęgram i a Rum unam i, W ęgram f 
a K roacją, Serb ją  a B ułgarją  i 
G recją, B ułgarją  a R um unją z je ­
dnej, i T u rc ją  z drugiej strony, 
R um unją a U krainą sow iecką —  
niem a ścisłych etnograficznych 
granic. I na w szystk ich  tych k re­
sach zm agają się roszczące do 
nich sobie p raw a  narody  i p ań ­
stw a.

N atom iast na zachodzie, poza 
A lzacją i L otaryngją , niem a obec 
nie spornych narodow o terenów .

Ale jeszcze pół w ieku tem u nie 
było pew ne, czy S abaud ja  je s t 
francuska, czy w ioska. A za Lu­
dw ika XIV nie było w iadom o 
rów nież, gdzie się kończy F ranc­
ja, a zaczyna H iszoanja, czy M o­
guncja je s t francuską czy nie­
m iecką, czy Belgia pow inna po­
dlegać królom francuskim , czy 
stanow ić część N iderlandów . A 
jeszcze w cześniej za stuletm ej 
w ojny Anglja zg łaszała  pretensj»  
do całej północnej F rancji. I przez 
pó łto ra  stu lecia, do połow y XVIII 
w . w  Szkocji toczyła się ciągła 
w alka, pełna krw aw ych rozpraw  
m iędzy w ładzam i angielskiem i a 
klanam i szkockiem i, broniącem i 
swej p raw no  -  społecznej i naro ­
dow o -  cyw ilizacyjnej od rębno­
ści. B yw ały  w  tych czasach su ­
row e naw et kary za noszenie tra ­
dycyjnego ubioru  i śp iew anie sta  
rych pieśni szkockich górali.

Jednolite  dziś w  zachodniej 
E uropie narodow e tery to rja  o ści­
śle określonych g ran icach , ustali 
ły się dopiero  w XVII, XVIII i w 
pierw szej połow ie XIX w. w  w y­
niku w ielow iekow ych w alk. 
Przez w ieki zm agały  się nad Re­
nem cyw ilizacje, m ow y, dążenia  
społeczne, w ładze państw ow e 
niem ieckie, francuskie i holender 
skie. P rzez w ieki na słonecznym  
w ybrzeżu p rzen ikały  się w zajem ­
nie, w alcząc m iędzy sobą  o p rze­
w agę, w pływ y francuskie i w ło­
skie. P rzez wieki Anglja przem o­
cą w ojskow ą i p ien iężną tsym ilo  
w ała  państw ow o i językow o z so 
b ą  Szkocję. P rzez wieki Niem cy 
tępili słow iańską m ow ę i słow ian 
ski obyczaj nad Ł abą, na Śląsku. 
I dziś nikt z nas nie m arzy naw et 
o odzyskan iu  W rocław ia . Bo 
Śląsk d,olnv i środkow y są  już cał 
kow icie zasym i.ow ane z niem iec- 
kiem tery torium  narodow em . I ni­
kom u już nie przyjdzie do głow y 
oddzielać od Anglfi Szkocję, bo 
ludność jej je s t oddaw na całko­
w icie już zespolona m ow ą, p o ­
jęciam i religijnem i, praw nem i, 
społecznem i —  z ludnością an ­
gielską.

To są  fakty. M oże kom uś się 
nie podobać , że narody, zam iast 
żyć w  bratersk ie j m iłości, w alczą 
z sobą. Ale po tępienie tej walki 
nie usunie jej.

Jeśliby p o w sta ły  S tany  Zjedno 
czone Europy, toczyłyby się m ię­
dzy niemi walki o hegem onję —  
a jedność ich utrzym yw ałaby  
p rzedew szystk iem  w alka z A m e­
ryką o rynki m iędzynarodow e 
oraz w spólna obrona przed  ewen 
tualnem „żóltem  nieoezDieczeń- 
J tw em ".

A tym czasem  do P aneuropy  
bardzo  daleko.

G w iele zaś bliżej do w alki 
zbrojnej w obronie naszych g ra ­
nic.

A tem  łatw iej je obronim y, Im
bardziej ludność kresow a będzie 
zespolona z całością Polski sw ą 
cyw ilizacją, sw em i pojęciam i p ra

wnemi, dążeniam i gospodarcze- 
mi, am bicjam i państw ow em i.

N iem cy p rzeg ra ły  wojnę św ia­
tow ą. W edle  urzędow ych s ta ty ­
styk prusk ich , na G órnym  Śląsku, 
noża O drą  naw et, w iększość dzie 
ci szkolnych m ów iła w dom u po 
polsku, t język  dom ow y w iększo­
ści ludności W arm ji o raz  połud-

1W M Oryginalne SzwedzKie 
Ż n i w i a r k i „WESTERAS”

na dogofrrch narmitacb płatności <• dnia I lipca 1931 r.
w cenie Zi 1200.— eprzedaje 

•  MW l W H I B I I l i e A I I I f l l l l  WARSZAWA; ol. Kredytowa 4
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niow ej części P ru s  K siążęcych 
był językiem  „m azursk im ", a 
więc polskim .

Pom im o to podczas p lebiscytu  
i na W arm ji, i na Śląsku w ielka 
część ludności, m ów ącej po po l­
sku, ośw iadczyła się za N iem ca­
mi —  bo choć m ów iła po polsku, 
m yślała jednak  po niem iecku.

Nie ugodą jednak , nit konces- 
! jam i narodow ościow em i, nie 
! zw atazam em  niem ieckiego nacjo- 
| nalizm u na sw ych k resach  N iem - 
j cy „asym ilow ały  państw ow o 1 cy 
1 w ilizacyjnie ludność" górnoślą- 
1 ską i M azurów  pruskich.

Wislka chłodnia portowa
w Gdyni

W ielka chłonla portow a w  G dy 
ni, której pośw ięcenia  dokonano 
w ubiegłą niedzielę, w ybudow a­
na zosta ła  w  iście am erykańskim  
tem pie. W  dniu 21 kwietn*a 1929 
r. w bity  zosta ł p ierw szy  pal pod 
przybudów kę, a  już w. rok póź­
niej, m im o pow ażnych przeszkód 
terenow ych, p ierw szy  raz „dano  
zim no" do kom ór chłodni.

N a budow ę chłodni zużyto 
przeszło  35 kim. ru r am onjakal- 
nych, 3800 tonn cem entu, 1200 
tonn żelaza, do żelbetu , o raz 100 
w agonów  korka i m aterja łów  
izolacyjnych. P ojem ność chłodni 
w ynosi do 700 w agonów  ja j. m a- 
słA, m ięsa, d robm  b itego  i be­
konów .

N arazie c h ło d ria  zosta ła  zbu­
dow ana, jako  budynek trzech- 
piętrow y, w  ten sposób  jednak, 
że pale, iundam enty , cała  kon­
strukcja  nośna i urządzenie d a ­
chu p rzystosow ane są do dal­
szych dw óch p ięter. Po dobudo­
w aniu  ich, pojem ność chłodni 
w zrośnie do 1000 w agonów , co 
pod w zgędem  w ielkości chłodni 
odpow iadać  będzń 4-rnu m iejscu 
w  Europie.

C hłodnia gdyńska zbudow ana 
zosta ła  w  sposób  o dpow iada ją ­
cy całkow icie najnow szym  w y­
m aganiom  techniki chłodniczej. 
Posiada ona w ięc u rządzen ia  te-

leterm om efryczne I felehygrom e- 
tryczne, dw a tory  kolejow e w pro 
w adzor.e do w ew nątrz  budynku 
(p rze ładunek  bez słońca, deszczu 
k u rzu ), w łasne u rządzen ia  prze 

ładunkow e z chłodni na sta tk i i 
odw ro tn ie  i t. a . Sarn budynek 
chłodni zosta ł p rzez zasto so w a­
nie n ieprzerw alnej w arstw y  izo­
lacji korkow ej zap ropek tow any  i 
w ykonany w  sposob  najbardziej, 
z punktu  w idzeniae term icznego, 
racjonalny.

D la w y tw arzan ia  zim na zain- 
sta low anę są  trzy  am onjakalne 
sprężark i po 360.000 kal./goaz. 
p rzy  m inus 13 stopni C. każda, 
przyczent zapo trzebow anie  zim ­
na całej chłodni pokryw ane je s t 
p racą  dw óch sp rężarek , trzecia 
zatem  je s t  rezerw ow a. Sprężarki 
napędzane są  silnikam i e lek try- 
cznemi, zasilanem i, jak  rów nież 
i inne silniki chłodni, z w łasnej 
transfo rm atam i, otrzym ującej 
p rąd  o napięciu 15.000 V. od Kra 
jow ej E lektrow ni „G ródek",

P oza  innem l niezbędnem i dla 
p row adzen ia  chłodni u rządzen ia­
mi (cen tra lne  ogrzew anie ch łod­
nic d la  osuszania  pow ietrza w  ko 
m orach i t. d .) , w  chłodni zosta, 
ła  za in sta low ana  fabryka lodu, 
celem zaopa tryw an ia  w  lód s ta t­
ków , w agonów  -  lodow ni i m ia­
sta .

I f
B yt riaaz, by t naszej rodziny, 

zap ew n en ie  je j możliwej egzy­
stencji, mieszKanta, żywności, na­
uki dzieciom, św iatła , opału, u b ra ­
nia, zdrow ia ect. •— czy i nie Jest 
osiowem zagadnieniem  każdego z 
nas 7 Każdy z nas, ojców rodzin, 
wie ile osobistych potrzeb trzeba 
sobie odmówić, aby naszym  n a j­
droższym było aobrze, nieglodno 
ciepło... N asze osobiste życie scho­
dzi n a  p lan  drugi.

Ale prze* chw ilę pomyślmy, eo- 
by się z naszą  rodziną s trło , gdyby 
nas P a r  Bóg pew nego dnia odwo­
ła ł?  Mamy praw o postaw ić so­
bie taicie pytanie.

Czy pom yśleliśm y, te nletylko 
dzień dzisiejszy, ale zapew nienie 
rodzinie spokojnego ju tra  w razie  
naszej przedw czejnej śm ierci je s t 
naszym  obowiązkiem?

Jeden  je s t  tylko sposób n a  roz­
w iązanie tego niep okojącego, mę­
czącego zagadn ien ia—to przym u­
sowe, system atyczne oszczędzanie 
drogą ubezpieczenia się  n a  tycie 
na rzecz ro d z in y  w P . K. O.

Drobne oszczędności w płacane 
co m iesiąc w PKO ni. op łatę  poli­
sy, u tw orzą po la tach  k ilkunastu  
poważny kap ita ł zabezpieczający 
by t nasz i roaziny.

Nie wolno n&m zwlekać z tą  n a ­
szą spraw ą. Czas nagli, życie u- 
cieka. Zróbmy to  niezwłocznie. 
Każdy urźąd  pocztowy udzieli nam  
in fo rm acji i przyjm ie ubezpiecz© 
nie życiowe PKO.

W  izak żyjem y i pośw ięcam y się 
dla naszych najdroższych.

M. Cł

N A D E S Z Ł Y  N O W E  M O D E L E

C j e u ic J e o t O
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ludności ruskiej je s t dom inujący, 
p rocen t g łosujących był ledw ć 
18, gdy  w św ięciańsk iem , gdzie 
żyw ioł polski s tanow i siłę w iel­
ką, nie był już tak niski, gdyż o- 
siągnął 2 7 % . N ależy tu  zazna­
czyć, że pow ażne koła w  łonre 
BB, zw łaszcza te, k tóre  po siad a ­
ją  kontak t ze społeczeństw em  i 
m ają  w pływ y w  organ izac jach  
społecznych, np. w łonie osadn i­
ków  — te koła odniosły  się z naj­
w iększym  krytycyzm em  do hasła  
w strzym ania się od w yborów  i 
po tęp ia ły  je bezw zględnie, jak ­
kolw iek sam e udziału w  w yb o ­
rach me w zięły.

H asłu absencji w yborczej byli 
pow olni p rzedew szystk iem  żydzi 
zw łaszcza ortodoksi, k tó rzy  na 
ziem iach w schodnich  m ają w ię­
cej uznania, aniżeli w  centrum  
kraju.

N a W ołyniu  by liśm y św iad k a­
mi rozgryw ki pom iędzy  U ndem  a 
Selrooem , pod  k tórego  pokryw ­
ką w y stępu ją  kom uniści. Zw y» 
cięstw o odnieśli kom uniści, zd o ­
byw szy  praw ie  rrzy razy  ty le gło. 
sów , co undow cy.

P cd czas k a m p a n f  w y b o rcze j 
undow cy rzucili w szyatk le  « ił$  
na pole w alk i. W  osta tn im  ty g o  
dniu niem al w szyscy  posłow ie |  
senarorow ie klubu ukrŁińskiegc 
byli na  terenie walk!, Mimo tc* 
jakkolw iek  se iro b o w c r nie poi-; 
porządzali takim  ap ara tem  wyy 
borczym  odnieśli o  w iele większfc 
sukcesy. W idać  zatem , że do el6-: 
m entów  rusk ich , m ieszkających  
na W ołyniu, nie trafia  dotąd-w y* 
dam iej ag itac ja , Idąca ze Lw o­
w a, a trafia  raczej p ropagand& j 
p row adzona po m sy jsku , n o s z ^ J  
ca ch a rak te r w ybitn ie  społeczny^ 
jask raw y, w ręcz kom unistyczny^ 
O czyw iście oddzia ływ a tu w  dibaj 
żej m ierze rrsk f s top ień  InteieW j 
tualny , ^

P rzy  ^w oorach  1928 r, m > a  
w ażniono 58.348 g łosów , któru  
pad ły  na listę m. I. f bloku mniej* 
s z o śd  narodow ych : un iew ażn io ­
ne zatem  w ów czas w ięcej g ło ­
sów , cuiiżeli uUdano ogółem  
cnie.

Inaese? w Bwjęermństdm. JJfc 
ń e ru  tu przedewasj atk>em w lęi. 
sra  ilość głoeów oddanych Pwiad 
czy to o więkssoj aamowioday o 
bywatelskiej. Zastły ta baruiM 
ciekawe przesunięcia. Blok mniej 
szóści który sdoDył w r. 1928 ai 

głosy i przeprowadził 
trzech swoich posłów, teras ad<* 
tał przeprowadzić saieawie jed­
nego, który zyskał tylko 1 0 7 1  
głosów. Oczywiście jest to akn> 
tek z. wysokiej mierze akcji 
Stronnictwu Chłopak.ego, które 
uprawiało agitację bardzo gwal • 
cowną, stanowo chłopską, wybita 
nie społecznie radykalną. Jej n*= 
leży pł-zypisać, że wybiło sie one 
na pierwsze miejsce i dzięki uzy­
skaniu 21.630 głosów zyekałw 
trzy mandaty,, -

Ttaiacy Jest rpadek głosów m#
cjalistycznych. W r . 1928 P Pft 
zyskała 2Ć.752 głosy, gd r dzisiaj 
tylko 6.600.

N atom iast pocieszającym obja­
wem jest w zrost głosów, które 
padły na lis tę  nr. 24 S tronn ic­
tw a N arodowego. W r . 1928 
kandydat te j lis ty  zyskał 10.250 
głosów, gdy obecnie 11.602. 
W prcw dzie w r  1928 w grę wcho­
dziła lis ta  rządow a nr. 1, k tó ra  
uzyskała 37.749 głosow, w praw ­
dzie z te j lis ty  niew ątpliw ie 
część oddała głosy n a  jedyną li­
stę  polską 24-ki, jednakże nie mo­
żna nie stw ierdzić, że ilość glo­
su jących  osłabła powszechnie, że 
było silne oddziaływ anie na  opi- 
n ję  za uchylaniem  się od wybo­
rów.

I jeszcze jedno. We w szystkich 
okręgach, gdzie przy w yborach 
ponownych staw ali kandydaci 
S tronnictw a N arodowego (San­
domierz, Gniezno, Św ięciany), li­
s ta  ta  zyskiw ała większą niż w r .  
1928 iloś głosów i wszędzie zdo­
byw ała m andaty. Je s t to  n iew ąt­
pliw ie objaw przechylenia się n a ­
stro jów  społecznych na  stronę  
tego kierunku, który ta  lis ta  re ­
prezen tu je .

Oto fak ty , k tó re  należy w ycią­
gnąć z wyborów w okręgach 
św ieciańskim  i kowelskim.

J r .  A .  A I R u M S K I
pow rócił
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Zbrodnicze niedbalstwo \m tv}
n te m iB C k f  oh

przyczyną śmierci dzieci w Lubece
Berlin, 13 lipca. 

fi W  sp raw ie  pam iętnych  za tiuć  
surow icą, których o tia rą  padło 
.kilkadziesiąr niem ow ląt z najróż- 
liejszych sfer Lubeki, pow ołana 

zo sta ła  sp ec ja ln a  kom isia ś led ­
cza, Sum iennie zbadaw szy  całą 
sp raw ę , kom isja ta  te raz  dopiero  
o g łosiła  sp raw ozdan ie , k tórego 
treść  bardzo  je s t p rzykra dla w ie 
lit lekarzy lubeckich, pełn iących 
różne obow iązki urzędow e 
1 R aport nie zosta ł ułożony je-

Notowania piełdowe
z dnia 11 lipca

WALUTY 
/  D olary  Stanów  Zjednoczonych 
8.891% (sprzedaż 8.91%, kupno 
8.87% ).

DEW IZY 
‘ H olandja 858.60 (sp rz  359.50, 

kupno 357.701; G dańsk 173.30 
Ąsprz. 173.73, kupno 172.87); Ko­
p enhaga  238.79 (sprz . 239.39, 
■kupno 238 1 9 ); Londyn 43 35% 
fspra. 4346%, kupno 43.25); No­
w y Jo rk  8 902 (sprz. 8.922, kupno 
s .8 8 2 ); Nowy Jork  (kabel) 3.914 
'(sprz. 8 93, kupno 8 894); P aryż 
35.07% (sp. 35.16, kupno 34.99); 
Praga 26.44% (sp rz . 26.50%, ku­

pno 26.38); S zw ajcaria  173.25 
Ksprz. 173.68, kupno 172.32); 
Sztokholm  239.56 (sp rz . 240.16, 
kupno 238.96); W łochy 46.69 
;(sprz. 46.31, kupno 46 ,57); W ie­
deń 125.58% (sp rz . 126.19%, 
kupno 125.57).
jf Rubel złoty 4.63, rubel sreb rny  
*1.70. Bubel w  bilonie rosyjskim  
{0.70. G ram  złota 5.9244 W cbro- 

a e h  m iędzybankow ych; B erlin  
212.72

P A PIFR Y  PROCENTOW E 
fi 5 nroc państw ow a pożyczka
prem jow a dolarowa 62 —63.2b KOmisji doszła  do przekonania, że

fR  tytai* KR 7R  f 1 0  n r . }  _ . ____ i . i _________________ _ __ r5 proc. konw ersy jna 55 75; 10 p r 
poż. kolejowa 103.50 — 103.00;
• proc. por kolejow a konw ers. 

ol.PO, 8 proc. L. Z B anku Gosp. 
K ra j. 94.00 (zt 1 6 1 6 8 ); 8 proc. 
obllg. Banku Gosp K raj. 94 00 
(zł. 161.68); 7 proc. L  Z. Banku 
Go»p. K ra j. 83.25 (w  p ro c .) ; 
,7 proc. oblig. Banku Gosp. K raj. 
88.25 (w proc ) ;  8 proc, L. Z
iBanku Rolnego 94.00 (zł. 161.68); 
7 proc. L. Z. Banku Eoin. 83.25 

&(w  proc ) ;  7 proc. L. Z. ziemskie 
do lar. 76.00, 4%  proc. L. Z. ziem 
skie zlot. 66 00; 4 proc. L, Z.
ziem skie 45.00; 5 proc. L. Z. W ar­
szaw y 60.25 —  60.00; 4%  proc 
L. Z W ars; awy 55 .75, 3 proc. L. 
Z. W arszaw y 7C.75; 8 proc. m. 
P io trkow a 67.75; 10 proc. m  S.e- 
dlec 80 00.

AKCJE
i  Bank Polski 167.00; Bank Za­
ch o d n i 70.00; W arsz. Tow. fab r.

dncglośn ie, >ecz sk łada  się z dwu 
części; g łosu w iększości i g łosu  
m niejszości W iększość w ypo­
w iada bardzo ciękie zarzu ty  prze 
ciwko trzem  zw łaszcza lekarzom , 
którzy  zajm ują w ysok ;e stanow i­
ska urzędow e w  Lubece. C zynio­
ne im zarzu ty  pokryw ają  sie 
tym, co juz w  sw ym  sp raw o zd a­
niu podkreślił urząd hygjeny 
Rzeszy.

Czy z a w in il i  le k a rz a ?
K im isja lubecka o sk arża  jedne 

go z lekarzy  o to, że już w  p o ­
czątkach  kw ietn ia podkreśla ł w 
gronie fachow ców , jak  złe o b ja ­
w y w yw ołuje u niem ow ląt s to so ­
w a n a  szczepionka, —  jed n ak o ­
w oż nie zaw iadom ił o w ynikach 
sw ych badań  kierow ników  dzia­
łu hygjeny w  Lubece.

W praw dzie  lekarz ten odw ołał 
w kró tce sw e uw agi o surowic-y, 
lecz w cale ro nie rozw iało p ode j­
rzeń, że nie chciał on o w yniku 
badań  zaw iadom ić innych leka­
rzy.

T o  też w iększość onej kom is ii 
doszła do przekonania , że było 
wielkim b łędem sto scw am e tak 
pow ażnego eksperym entu  bez na 
leżytej ostrożności i przy tak  o- 
graniczonych środkach  pom ocni­
czych Kom isja podkreśla  dalej 
że przykre dośw iadczenie  rodzi­
ców  w  Lubece je s t naileoszym  do 
w odem , że na przyszłość w rze­
czach w prow adzan ia  now ych me 
tod leczenia, k tóre m ają znacze­
nie zasadnicze, o sta teczną  opinję 
co do celow ości tych m etod w y­
pow iadać w inien urząd  zdrow ia 
Rzeszy, a nie organ izacje  lokalne. 
U rząd ten musi też podaw ać d o ­
kładne w skazów ki co do techni­
cznego sto sow an ia  tych m etod.

N a tych p o dstaw ach  w iększość

nim na w stępie, i e  dośw iadcze­
nia z p rep ara tam i C ahuett*a w 
wielu krajach  dały  tak  d o b ie  w y ­
niki, iż lekarze lubeccy mogli 
dojść do przekonania, że surow i­
ca je s t zgoła n ieszkodliw a, nie 

! je s t w ięc konieczne dokonyw ania 
z p ró b  najp ierw  na zw ierzętach. 

W praw dzie  lekarze przy  s to so ­
w aniu surow icy  dostrzeg li pew ne 
objaw y nienokojące, nie zaw ia­
domili jednak  o tym  rodziców , 
akuszerek i innych lekarzy, sądzi­
li bow iem , że m ają  do czynienia 
z ob jaw am i pojedyńczem i i nie 
chcieli w yw oływ ać zaniepokoje­
nia w śród  ogółu.

odpow iedzialn i lekarze w  Lube 
ce postąp ili w brew  obow iązu ia- 
ceł ich staranności i troskliw ości 
działali n iedhale. w skutek crego  
w inni ttyć pociągnięci do od p o ­
w iedzialności dyscyplinarnej i 
karnej.

M niejszość Komisji o p iaco w a- 
ła  rao o rt oddzielny. P odkreśla  w  
■ u  d a * ,  j a u n u i m 1 ‘i r r

■'•ukru 80.25; Lilpop 25.00; Ziele­
niew ski 32.00; Klucze 59.00.

Giełda zbotowo-towarowa
GENY RYNKOW E 

Żyto 20,00 —  20.50; Pszenica 
50 —  51; Owies Jednolity 23 —
24; Jęczm ień n a  kasze 23—23.50;
Jęczm ień brow arny  24 — 26; M ą­
ka pszenna luksusow a 85 —  90;
M ąka pszenna 0000 75 — 80. Mą 
ka ży tn ia  w edług typu przep iso­
wego 39 — 40; O tręby pszenne 
szale 19 — 20; O tręby pszenne 
średn .e  16 —  17; O tręby żytnie 
12 —  13.

Usposobienie dla żyta m ocniej­
sze, obroty m ałe

mam mir juiumiiwihWKiMBfciŁŁBr

h rab ia  P a ry ża
v  P o l s c e

”  H rab ia  P aryża , o d b y w ając  po­
dróż po Europie, baw i obecnie w  
Polsce w  tow arzystw ie  gen. h r 
de G oudretourt i min. B enoit. 
W  przejeździe do W ilna  za trzy­
m ał się w  W arszaw ie, gdzie dn. 
13 b. m. był podejm ow any ob ia­
dem  przez pp . sen. Eryków  Kur­
natow skich.

Po o b ;edzie odbył się rau t- 
Który zgrom adził szereg  osób ze 
św ia ta  tow arzyskiego .

H rabia  P ary ża  będzie podejm o 
w any  w  P olsce przez ca ły  sze­
reg  osob istośc i z tow arzystw a.

 Cr——

W MA
Wzrosły protesty wekslowe

W edług danych  G łów nego 
U rzędu S tatystycznego  z a p r o te ­
stow ano w  maju 514.161 w eksli 
na sum ę 124 484.000 zł. w obec 
491.930 szt. w artośc i 122782000 
zł. w kw ietniu r. b. a 481 788 szt. 
w artości 105.602.000 zł. w  maju 
1929 r. P rzez w ładze sądow e za­
protestow anie w  m aju b  roku 
445.619 w eksli na 113.071.000 
zł. a przez urzędy pocztow e 
68.542 w eksli, w art. 11,413-000 
zł. N ajw iększą ilość w eksli pod 
w zględem  w artośc i w  złotych za 
p ro testow ano  w  w ojew . cen tra l­
nych, m ianow icie 311.057 sztuk 
na sum ę 70.964 000 następnie  
w  południow ych —  85.640 ive- 
w art. 21.030.00u zł., w  zachod­
nich 57.390 S2tuk, w artości 
20.939.000 zł. i w schodnich 
60.074 w eksli na  11.551 ty?, zł.

Jeśli chudzi o m iasta, to na j­
w iększa ilość p ro testów  w ekslo­

w ych p rzypada  na W arszaw ę  —  
100.229 szt. na sum ę 28.034.000 
zł., następn ie  idą kolejno pod 
w zględem  w aito śc i w złotych 
(p ie rw sza  cyfra —  ilość w eksi, 
d ruga  —  w artość w  tvsiącach  zło 
ty c h ) . Łódź —  44.390 i 12 310, 
Poznań —  10.927 i 5.551, K ra­
ków  —  10.119 i 3,939, Lw ów  —  
12.420 i 3.936, Luoiin —  11.344 
i 2.527. W ilno  —  9.953 i 2.069, 
K atow ice 4.680 i 1.871, Byd­
goszcz —  4.465 i 1.707, Sosno­
w iec —  6.7fi8 i 1.434, C zęstocho 
w a —  6.097 i 1.127, T oruń  —  
2.009 i 1.059, Kielce —  5.681 i 
1.010, K rólew ska H uta —  2.894 
i 975, Będzin —  6.040 ł 915, 
Łuck —  3 .8 1 2 i 873, B iałystok —  
6.192 i 865 i t. d.

P rzecię tna  sum a w eksla  p ro te ­
stow anego  najw iększa bv ła  w  To 
ruriiu —  5 2 7 .zł., najm niejsze zaś 
w  B iałym stoku —  14u zł.

drzwii 'Mwm Woug
e t a n i e  w  G f J y n i

Pańsrw ow y M onopol T y ton io ­
wy buduje obecnie w  G dyni 
p ierw szy  swój magaz-vn. Jest to 
wieiki 5 -p ię trow y  gm ach. Budo­
w a m agazynu zostan ie  ukończo­
na z Koncern roku b ieżącego , zaś 
z początkiem  toku  1931 m agazyn 
zostanie oddan j do  użytku. 
K oszt budow y w vnosi 2 i pół mil 
jona  zł. Będzie to m agazyn e ta ­
pow y dla im portu ty toniu  z za­
granicy, k tóry  w  roku 1928 w y­
niósł i 0.237 ton, w  roku zaś 
19 20  _  16.484 tonny 

Z tych ilości część tylko Idzie 
drogą m orską W  roku 1928 przy 
w ieziono morzem 6 346 ton, w 
1929 —  8A 38 ton. Z chw ilą za­
kończenia budow y now ego m a­
gazynu, całv zakupyw any  tw toń 
zam orski będzie przvw ożonv dro 
gą m orską. N ow y m agazyn ty to ­
niow y zosta ł obliczony na obró t 
15 tys. to nrocznie. N arazle za-

.Z TEATRÓW

Przygody dzielnego wojaka Szwejka
S ztu k a  p o d łu g  pswie-Scl J a ro s ła w a  H aszka
w  do lsk im

, A no, więc jak sobie może pań 
stw o przypom inają , po zam ordo­
w an iu  tego F erdynanda  w  Saraje 
wie, zrobi! się w  polityce djabel- 
ny przeciąg, groźne noty dyp lo ­
matyczne zaczęły latać z stolicy 
do stolicy, aż wreszcie stary 
Franz  Josef, roniąc łzy i skubiąc 
bokobrody, wydal podniosły m a­
nifest „D o moich ludóvv“ , nie­
mniej podniośle załopotały czar- 
rwo-żótte flagi, bitne orkiestry c. 
k. armji odegra ły  z uczuciem 
„G o tt  erhalfe", osiwiałe w  w ier­
nej służbie generały, po trząsa jąc  j 
walecznie pióropuszami z kogu­
cich piór, skom enderow ały  
grzmiąco „ H a b ‘ ach t!“— i wśród 
op isanego w  gazetach  entuzjaz­
mu dziefhe pułki monarchji austr-  
jacko -  węgierskiej ruszyły na 
front w w agonach z pairjo tycz- 
nymi napisami „6 Prerde odt-r 48 
M ann".

Tego dnia zaczęła się wielka 
c. k. eoopeja wojenna.

Poniektóre fragmenty c. k. ep0 
peji pokojowej, uwieczniały iuż 
różnemi ciany pióra  satyryków, 
wśród których nie brakło i pol­
skich piór. żeby tylko w spom ­
nieć kapitalną groteskę s tarego 
Lcsma „W elki św iat C apow ic", 
lub świeżą, choć tych samych h t  
s ięgającą  „W iosnę  N arodów " 
Nówaczynskiego  i tegoż N,owa-

czyńskiego różne o szw arcgelber 
skich stosuneczkach opowieści. 
Ale dopiero w e jna  europejska wy 
dobyła  na jaw wszystkie ja sk ra ­
wości tego zlepka państw ow ego  
z n iepraw dziw ego zdarzenia, co 
jednak  przez spory  szm at czasu 
był zdarzeniem tak prawdziwem , 
że jeszcze dobrze czujemy w Ma 
łopolsce ślady po niem. G dyby 
nie te ślady, dziś, z perjSp4ktywy 
dziesięciu lat, w ydałaby  się nam 
opowieść Ja ros ław a Haszka o 
przygodach  dzielnego w ojaka 
Szwejka jakąś  meprawdonodoD- 
ną podróżą  po kraju na księżycu.

A przecież w ysta rczy  zamiast 
pucybuta  Szwejka z Pragi, posta 
wić sobie jakiegoś b a tja ra  z 
„ lw ow skich dzieci, co szły tułać 
się po świeci", albo jakiegoś 
Franka z „cw ancyg icrów  z Matką 
B oską" —  a bez jednego  słowa 
zmiany cała ta epopeja  Szwejka 
m ogłaby się rozegrać czasu w oj­
ny w Galicji i w galicyjskim puł­
ku. Tu działo się kubek w kubek 
to samo. W ięc  zrazu trzymało się 
jeszcze wszystko jako tako kupy 
pod czuinem uchem szpiclów, 
którzy za lada słówkiem niepra- 
womyślnem pakowali jegomościa 
„politisch vcrdach tig"  do c i ii p v 
Ale z każdym dniem czarno -  żół 
ta rudera  coraz bardziej trzesz­
czała. W ierne  ludy, nie bardzo

I miały ochotę  iść na oole chwa*y 
1 i g inąć za ukochanego cesarza. 

Taki szpital symulantów, w  ja ­
kim m arkirował Szwejk, nie był 
wcale osobliw ością  jednej tylko 
Pragi. W ogóle  innych szpitali 
nie było na całvm obszarze w a­
lecznej monarchji.

A gdy już „ sz tab sa re t"  G run- 
stein przecież dekujących się 
markirantów potrafił w yekspe- 
djować na front, to na pierwszej 
stacji kolejowej rozgryw ała  się 
scena o wym owie symbolicznej 
mistrzowsko opisana w  „P rzy g o ­
dach Szwejka".

T a  scena, która  znajduje się 
również u/ przeróbce scenicznej 
powieści. Dzielny woiak  Szwejk 
w  poczekalni kolejowej na stacji 
T ab o r  popija z kam ratam i piwo. 
T ow arzystw o  dobrane. Czech 
Szwejk, tyrolski Kaisćrjagcr z 
piórkiem za czapką, uszanierowa 
ny W ęgier  z pułku Honwcdów, 
Nroat w czerwonym fezie i ruski 
Hryć z pod S tanisław ow a. Ci to­
warzysze broni z tej samej armii 
jedno tylko słowo rozum iejĄ 
wszyscy; „P ros i t"  przy trącaniu 
się szklankami, bo pożarem do­
gadać  się ze sobą nie mogą.

I minio się to nie rozlecieć!
„P rzygody  dzielnego wojaka 

Szw ejka" I łaszka  są zajmujące 
przedewszystkiern przez tło, na 
jakiem się rozgrywają, podinalo- 
wane i  chwytliwym darem  obser 
wncyjnym i zlekka tylko przery­
sowane od rzeczywistości ku Sa­
tyrze. Ale nrzy takim temacie wy 
starczyło to już na stworzenie 
groteski całą gębą. Sam nato­
miast boha te r  jest postac ią  dość 
konw encjonalną i zalatującą rerni

W
daniem nowego m agazynu mu 
być jedynie przejściowe składo­
wanie tytoniu, p rzychodzącego 
z zagranicy. Magazyn zostanie 
zaopatrzony w specjalne urzą­
dzenia transportow e, posiadać  
bedzie kryty korytarz  p row adzą­
cy na samo nadbrzeże, oddalone 
o 150 metrów. Korytarzem tym 
będzie biegł ruchomy chodnik, 
na k tóry  bezpośrednio rzucać sie 
bedzie tow ar w yładow yw any  ze 
statków.

Część magazynu zostanie w y­
dzierżawiona Państw ow em u Mo­
nopolowi Spirytusowem u dla 
składu eksportow ego W  nnjbhz 
szym czasie P ańs tw ow y  Mono­
pol T y ton iow y rozpoczyna budo­
wę drugiego m agazynu w  Gdyni, 
oook dw orca  kolejowego, w któ­
rym mieścić się będzie hurtownia 
w yrobów  tytoniowych na cale 
Pomorze.

niscencjami z Dickensa, jeno że 
bez dickensowskiej lekkości. Do­
wcip jes t  więc ciężkawy, ordy­
narny —  a co najgorsze przecią­
gnięty w  ciągiem pow tarzaniu  
się sytuacyjnem („T o  mi przypo 
■mina" —  pow iada  Szwejk przy 
każdej okazji i wali h istoryjkę). 
Z początku to bawi, późnie, za­
czyna nużyć i nudzić. Przyznam 
się, że „P rzygody  Szw ejka" w 
wersji powieściowej z tego w ła­
śnie pow odu ledwie doczytałem 
do końca.

W  przeróbce scenicznej w y­
padło to bardziej s trawnie, ale i 
tu położyło się cieniem na napię­
ciu za in teresow ania  słuchacza. 
P ie rw sza  część je s t  poprostu  
świetna —  niesposób na mą re­
agow ać  inaczej, jak bezustannym  
śmiechem. Baw im y się w szyst-  
kiem, co się dzieje na scenie —  
zarówno monologami Szwejka, 
jak i tłem. W  drugiej części 
Szwejk staje się już mniej intere­
sujący —  choć tło dalej zabaw ­
ne, aż wreszcie w  części trzeciej 
nasz dzielny w ojak  robi się po­
prostu nudnawy. T o  znaczy robi 
się nudnaw e to, co on mowi, a 
nie jak to jest  powiedziane przez 
Jaracza, bo to jes t  do samego 
końca kapitalne, o czem zresztą 
potem.

Każda częftó składa się z kilku 
krótkich obrazów, których w su­
mie jest szesnaście. T a  filmo- 
wość w traktowaniu  tematu, w y­
nikająca zresztą z konieczności 
(Upracowania olbrzymiego m ater- 
jalu powieści, jest  jednak tak 
zgrabnie p rzeprow adzona, że b y ­
najmniej nie można w niej wi­
dzieć grzechu  przeciwko scenicz-
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M IE D Z Y h A R  OO O W A  WYSTAWA
K o m u n ik a c ji i T u ry s ty k i

w  r>a z n a n i u
W  W yslaw it bierze udział

3 * 0
j  ań itw  z pięciu kontynent jw

O t w a r c i e  6  l i p  c a  1 9 3 0  r .

P a r K  n a  O c h o c ić
W z n o w S e n f e  r o t s ó f

W  najbliższym  czasie w zno­
w ione będą , p rzerw ane w r. 1928 
na jesieni robo ty  ziem ne p rzy  za­
k ładaniu  parku  na O chocie. Dziel 
nica ta pozbaw iona je s t do tąd  
zupełnie zieleni. P ro jek tow any  
park  m? zająć  przestrzeń  12 hek­
ta ró w  i p rzy legać będzie do  ui. 
G rójeckiej i T ro jdena , g ran icząc 
z m iejskim  folw arkiem  Rakow iec.

Plan parku  przew iduje szero­
ką okólną aleję lipow ą długości 
1300 m tr. Istn iejące na terenie

przyszłego parkti glinianki będą  
zasypane, jedna zaś większa b ę ­
dzie ujęta w odpowiednie  ramy 
i pozostaw iona jaico sadzaw ka. 
Pozatem przewidziane są: różan- 
ka na przestrzeni %  hek ta ra  na 
wzór Tóżanki, istniejącej w  p a r­
ku Paderew skiego , liczne place 
do gry dla dzieci etc.

Ze. względu na wielkie roboty 
ziemne, które należy tam prze­
prowadzić, park może być w y­
kończony dopiero w  r 1932.

Dr. R E G E L M A N
ZŁOTA 16 przv M arszatk, od 8 r. 
dc 9 w. WENERYCZNE, skórne 
niem oc płc. A nalizy. Niedz. do 2 pp.

Dr. F A M Y N  Leszno 36
S p ec ja lis ta  chorób  w ener/cz& j-ch, 
p łciow ych ł sKórnycli. A nalizy Krwi.

Przyjm. od 9 r. do 9. w ęę<;

WENERYCZNE, skórne i niemoc, 
elektro- 
leczenie.

I nr.y
Dr. !L  ALTFELD D r .  L 1N D 3 N 5Z A ?

M A3SZAŁKr> V SK a W (Światowid1), 
W EV2RYCZNE, sK om e, nemoc 
płc, am1izv 8—2 i Ś —9. N%dj do 2

r  p .  m r m m
MARSZAŁKOWSKA 91, WENE- 
RYCŻNE, niemoc płc., skóry A NA ­
LIZY. Od 8—11 r i 3—'9 w. 559

r. m ed. J. Aimierttomskl
CHMIELNA 34 Weneryczni, tkfirm, 
nlem. płc., analizy od 8 — 12 3 — 9
Niedz. do 4 pp. Panie 4—5. 528

Dr. GKOSGLJK
Z£ota 44 róg  Sosnow ej 

WENERiCZNE, niemoc pic. skórne
Ho 10 ry .co  I ? — ó  p o  N ic r1 r u -1 ą  9-- -1 .

WENERYCZNE, skórne, analizy. 
Niemoc 
płciowa
AL. JEROZOLIMSKIE 36 róij Mar 
szałkrw skiej (w prost Dworca) 9—1
I 3—9 Niedz. 3—7. 557

DL H. Z U S H A K

ZAKŁAD L E C Z N I C Z Y
Hm. *?»jt22*!5 Sn. z o . o .

Mokotów, ul. Starościńska Nr. I róg ul. Rejtana te!, 432 20 
przyjmuje stałych chorych w e w stystK ich  spec ja ln o śc iach  oprócz zakańnyrh

umysłowo chorych.
Zakład posiada oddziały : cburu?g iczny , po ło in icZ o  *  g inehologiczny  i w ew ­

n ę trzn y . W zakładzie stały lekarz. Pokoje oddzielne i sale ogólne. 
Przyjęcia chorych  p rzychodzących  wszystkich specjalności,

od godz 9 rano do gudz. 8 wiecz. 602

ności. P rzeciw nie. „P rzygody I Trium fem  inscenizacji.
Szw ejka" w łaśnie pod w zg lę d e m ; G ro teska  tekstu  znalazła fu
scenicznym są jednem z najcie­
kaw szych  przedstaw ień czasów 
ostatnich.

P iogram  teatralny podaje  skroru 
ną wiadom ość, że opracow anie  
sceniczne je s t  dziełem p. M arja- 
na Hemara. W  istocie rzecz jest 
znacznie bardziej skom plikowa­
na. Przerobi! powieść H aszka na 
sztukę teatra lną  autor niemiecki 
p. M ax Brod, przetłumaczył na 
język polski p. Wittlin, a dopiero 
pewnych zmian i wstaw ek doko­
nał p. H e m a i .

P rzeróbka sceniczna powieści, 
będąca  dziełem Bioda, jak  się 
już rzekło, znalazła formę bardzo 
szczęśliwą. Nie można tego po­
wiedzieć w  całej rozciągłości o 
tłumaczeniu poiskiem Kto pono­
si winę naszpikow ania  stowni- 
ctwa sztuki pewnern wyrażeniem 
używanem wprawdzie  w marsza! 
kowskich enuncjacjach, ale za 
które w  przyzwoitem tow arzyst­
wie w yrzuca  się za drzwi —  nie 
wient. Dość, że ten pomysł pana  
W ittlina, czy p. H em ara  przy­
padł do gustu kilku panom  s ta ­
ruszkom z pośród dyrektorów  te­
atru i rozbrzmiewa obecnie ze 
sceny. W  T eatrze  Polskim roz­
brzmiewa już po raz drugi, bo po 
czątek zrobił p. Tuw im  w  sławe- 
tnem „tłum aczeniu" Gogola, Jest 
to więc już tendencja —  w ycho­
wawcza....

Żałuję bardzo, że się musiało 
Teatrow i Polskiemu zrobić ten 
konieczny p r jy ty k  z okazji w y­
stawienia „Szw ejka",  który po­
zatem je s t  wielkim triumfem 
właśnie 1 ea tru  Polskiego.

ś w i e t n e  d o p e ł n i e n i e  w. 
gro tesce dekoracyjnej, w  g ro tes­
ce kostjum ów  i g ro tesce  gry  a -  
k torskiej, tw orząc całość konse­
kw entną, zw artą , jednolitą .

D robne skazy  i odchylenia (n a  
tu ralistyczne w nętrze  w agonu, i 
n ieskarykaturow anie  o o s ta d  oby  
dw óch oberleu tnan tów ) okupił i  
naw iązką pom ysł nad pom ysła­
mi: przem arsz przez scenę p a ­
pierow ego w ojska, który w idow ­
nia p rzy jęła  w prost huraganem  
śm iechu i oklasków .

A więc reżyser B orow ski i de­
k ora to r F rycz — hip, h ip, hur ra!

Z nimi zaś razem  —  aktorzy. 
P rzedew szystk iem  Jaracz , nie tył 
ko d latego , że m iał na scenie trzy 
razy tyle do w ygadan ia  i w y g ra ­
nia, co w szyscy inni razem  w zię­
ci, ale i d la tego  że robił to trzv  
razy  lepiej od w szystkich  innych. 
Że, zaś irmi robili doskonale —  
m ożna sobie w yobraź.ć  co mu 
siał w yczyniać Jaracz! Z apędź ■ 
Jem się w  ocenę ary tm etyczną, 
trochę nieopatrznie, bo m uszę 
się Z niej zaraz w ycofać, gdy 
mam n an .sać  nazw isko Leona 
W yrw icza. T en  ci je s t bow iem  
m ąż, k tóry  w jednej w praw dzie  
tylko ukazuje się scenie ale 
dzieli w  mej laury  z Jaraczem . 
Jego „ sz ta b sa re t"  to arcydziełko 
aKtorskie przy aicydziele  ak io r- 
skiem jaraczow ego  Szw ejka.

No i ja k  nie m a m ieć taki 
Szw ejk na scenie T ea tru  Polsk ie­
go m urow anego pow odzenia!

Stanisław Piasecki
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C o  S i f s f o P r e ó  w  W a ? s ^ a w i e

Czaszka J a p  Kochanowskiego
w muzeum X X  Czartoryskich?

W  związku z podanem i nieda­
wno przez krakow ski „Głos N a­
rodu" wiadom ościam i o szcząt­
kach doczesnych Ja n a  Kocha­
nowskiego, pismo to otrzym ało od 
zarządu  muzeum K siążąt Czarto­
rysk ich  n astępu jący  kom unikat:

„Muzeum K siążąt C zartorys­
kich w Krakowie posiada isto tn ie 
czaszkę ludzką, k tó rą  Tadeusz 
Czack’ złożył był w roku 1796 do 
zbiorów księżny generałow ej Czar 
to rysk ie j w P u ław ach  jako czasz­
kę Jan a  Kochanowskiego. Dziś 
antropologow ie w y rażają  w ątp li­
wość, czy je s t to  czaszka męska. 
Skoro jednak  pisem ne św iadec­
tw o Czackiego dowodzi, ze była 
ona w yjęta  z trum ny w podzie­
m iach kościoła w Zwoleniu, za­
w iera jącej —  jak  św iadczyła ta ­
b liczka —  zwłoki J a n a  Kocha­
nowskiego, wolno nam  przypusz­
czać że mam y przed sobą rzeczy­
w iście czaszkę poety Potw ierdza- 
łymy to  wiadom ości ogłoszone 
świeżo przez ks. J  W iśniewskie- 
ro

Nie je s t  to  jedyny szczątek 
ludzki, znajd u jący  się pod opieką

Muzeum Książąt Czartoryskich, 
jako spuścizna z wiekopomnej 
Świątyni Sybilli w Puławach, któ 
ra w  czasach najcięższej niewoli 
założona była jaito panteon naro­
dowy pod czynnym patronatem  
takich patrjotów, jak Niem cewicz  
i Woronicz.

Dziś dziedzicząca po niej insty­
tucja spełnia rolę muzeum histo-  
ryczno-artystycznego i istotnie  
nie może być odpowiedniem po­
mieszczeniem dla szczątków ludz­
kich. To też od la t  zgórą 30-tu 
usunięto je z sal wystawowych i 
przechowano osobno w  oapowied- 
mem pomieszczeniu, czekając in­
nego. prawdziwie godnego. Wła­
ściciele zbiorów od kilku łat roz­
patrują różne projekta dotyczące 
yeh relikwij. Obecnie, w związku 

ze zjazdem im Jana Kochanow­
skiego, projekty te weszły  w o- 
kres urzeczywistnienia się, co do 
którego w łaściciele  zbiorów są w 
stałem porozumieniu z wyższemi 
władzami kościełnemi Ostatecz­
nego załatwienia sprawy można  
oczekiwać w  najbliższym czasie".

B u d o w a  f i l t r ó w
Pośpiesznyrlr posrepuje szybka naprzód

P rzy  budow ie filtrów  pośpie­
sznych  w  W arszaw ie  w ykończo­
no pły tę , na  której stan ie  hala 
nowych filtrów . Jednocześnie 
♦rwa oudow a sam e i hali, rozpo­
częta  częściow o na odcinkach 
w łaściw ego  pom ieszczenia filt­
rów , k tórych będzie ogółem  16, 
kaid}- po I I I /2 m. kw. pow ierz­
chni. H ala ma być doprow adzo-

oraz inne roboty  w ew nętrzne, 
które p o trw ają  przez całą zimę i 
w iosnę do jesieni r. p , kiedy to 
przew idziane je s t oddanie filtrów  
do użytku.

N owe filtry pow iększą w ydaj­
ność do tychczasow ych o 50% , 
pokryw ając zapotrzebow anie  
W arszaw y  w  ciągu najbliższych 
15 Jat i u suw ając jakikolw iek

na pod  dach w  połow ie lis to p a - 1 b rak  w ody na górnych p iętrach  
d a  r. b., poczem  ruzpocznie się i na odleglejszych przedm ieś- 
m ontow anie m aszyn i ap a ra tu ry  i ciach.

tiłafurienie zwiedzania ogrodu
Zouiog cznegs w Warszawie

M ie jsk i ogrod zoolog iczny  
w prow adził  dla m iłośn ików  O -  
grodu —  stałych jeg o  b yw alców ,  
w y g o d n ą  i pożyteczną inowację,  
a m ianow icie bilety abonam en to­
we.

B ilety te d a ją  p raw o w stępu 
zaw sze, gdy  tylko ogród jest 0 - 
rw arty  d la  publiczności,' przy- 
czem op łacać  je m ożna m iesięcz­
n e ,  K w arta lne  lub rocznie.

P rag n ąc  um ożliw ić zw iedzanie 
rodzicom  zaiządzono , że każdy 
pos.adac; abonam entu  będzie, 
mó&i nabyw ać dla dorosłego  
członka rodziny jeden  b ile t ao c -

nam entow y ulgow y za połow ę 
ceny o raz  dla m ałoletnich człon­
ków  rodziny dw a bilety  dziennie 
w  cenie w ynoszącej czw artą 
część op ła ty  abonam entow ej nor­
m alnej,

W  ten sposób  ogród zoologi­
czny, na w zor instytucji zagran i­
cznych tego rodzaju , będzie mógł 
się stać  terenem , na którym  dzie­
ci znajdą rozryw kę na świeżem  
pow ietrzu, a dorośli, zm uszeni 
do pozostaw ania  w  W arszaw ie 
w  okresie letnim , w ielki cienisty 
park  dla popołudniow ego odpo­
czynku.

Na -srebrnym ekranie
„A sny nufiejdzie c M  wainnio"

W esoła, bezpretensjonalna fa r ­
sa  z D iną G rallą, ak torką o m a­
lu tk ich  oczkach na okrągłej roz­
lan e j buzi. Treści tu  za grosz, 
je s t  na tom iast sporo kawałów.

H a rry  Hołm je s t  tu  wyjątkowo 
brzydki, inn i aktorzy nie są  w arci 
wogółe uwagi

T reść  opowiada dzieje wywia­
dowczym, k tó ra  szukając złodzie­

ja, rozkochuje się  w  tym młodzia­
nie, którego tropi.

N a całe szczęście  reżyser Eich-  
nerg młodziana owego uniew in­
nił, tak że młodzi mogli się póź­
niej pobrać, ku radości widzów.

Nadprogram, św ietny popis or­
kiestry „Radjo Corporation"

T . M ic.

Noce w pustyniach
J e s t  to  jeden  z lepszych fdm ow  

Jo h n a  G ilberta, oparty  o in te re ­
su jącą  treść , a przedew szystkiem  
da jący  tem u aktorow i pole do po­
pisu .

Jo n n  G ilbert w alczj tu  z sza j­
k ą  oszustów , k tó ra  porw ała go z 
kopalni diam entów , zab iera jąc  
jednocześnie na  pół m iljuna do­
larów  drogocennych kam ieni.

Szajka ta , by uciec przed pogo­
n ią  m usi przebyć przez bezkresne 
P iachy olbrzym iej pustyni. N ie­
m a tam  an . kropli wody, odw rót 
z a i ju s t niemożliwy, bowiem przy 
wódca za tru ł w szystkie s tudn ie  
za sobą.

Po kilku dniach tak ie j wędrów 
ki postanaw iają  powierzyć prze­
wodnictwo G iloeriow 1, k tóry n a j­
le p ie j  zrfe pustynię. Brak wody 
i żywności oraz skw ar daje się 
w e znak. poć Niżnikom.

Jesteśm y świadkam i ich zma­
gań  się 2 losem, podczas kżtóryeh 
w ich duszach odbywa się korzy­
stny  przełom.

T reść  została podana w spo­

sób emocjonujący. Wędrówka po 
przez pustynię, arwa trochę za 
długo. N a całe szczęście kończy  
się  i ona.

Nadprogram wybrano bardzo 
dobry.

T  Mic.

1 1 9  w y d a n o

Praw jazdy
W  M* a r s s a w P e
K om isarjat rządu m. st. W a r­

szaw y w ydał w ciągu czerw ca 
703 now ych praw  jazdy  (z tego 
27 kob ietom ), w tej liczbie 641 
na sam ochody z w yjątkiem  w o­
zów użyteczności publicznej, 3—  
na w szystk ie sam ochody, nie wy 
łączając w ozów  użyteczności pu­
blicznej, 23 —  na sam ochody i 
m otocykle pryw atne i 51 na sa ­
me m otocykle.

Do 1 lipca kom isarja t rządu 
w ydał ogółem  w  r. b. 3,178 prajw 
jazdy, a w ogółe 24.981 praw .

K e r ;  n n  K  R roułcuw
K om isarz rządu m. st. W ar­

szaw y odebrał p raw a jazdy  na­
stępującym  kierow com  dorożek 
sam ochodow ych: na 6 m iesięcy jtrru c jiM  
S tanisław ow i Bargielow i (S zy- ■ 
m anów , pow . sochaczew ski) za w  ogrodzie 
spow odow anie w ypadku w sku­
tek nieostrożnej jazdy , na 6 ty­
godni Zygm untow i Kow alskiem u 
(S ław ińska 19) za kierow anie 
pojazdem  w stanie nietrzeźw ym  
i na 1 m iesiąc Józefowi K uchar­
skiem u (W aw er) za w yw ołanie 
zajścia w stanie nietrzeźw ym .

T E A T R Y
na wtorek, ld lip c a  

WIELKI
Nieczynny do dn. 1 września.

NARODOWY
Codziennie komedia Herczega 

. Niebieski lis” w  kapitalnem  w y­
konaniu pp. Ćwiklińskiej, Grom­
nickiej. Brydzińskiego, Różyc­
kiego i Biegańskiego

LETNI
Dziś t codziennie wesoła kroto 

chwila angielska Thom asa p. t. 
Ciotka Karola" z pp. Rotrer - |ar 
nińską, Kurnakowiczem i Hny- 
dzińskim.

POLSKI
Dziś pow tórzenie prem jery 

głośnej sztuki „Przygody „ z ,u  
nego w ojaka Szw ejka” ze 3 te ir- 
nem Jaraczem  w roli głównej.

ia-w>4Łww» EM

MAŁY
Dziś prem jera krotoenwiii K. 

Dunin-,Markiewicza i M. Fijał­
kowskiego „Miłość czy pięść”.

B agatela
Na cele drużyn ratowniczych 

obrony przeciwgazow ej akade­
mickiego kola Polskiego Czerwo­
nego Krzyża „Turandot, księż­
niczka chińska”.

K m

w k?«T' „C A S IN O ”
Rowy Świst 50. P ,cz . 6, fi. 10 J

C D /
O  M W  I 
R  O  Z  S  T  A

Film dźwięk, reżys. R. EICHBFRGA 
w ytwórni „BIPO”

W roli głównej 
królowa sportu i humoru

OlttA 6R A l t  A
Nad program:

Najnowsze dodatki I aktuaća dźwięk.
Własność: „P E f EF-FILM"

Wyek$nr?owan’e m m ąo
S  s ą d o w e g o

Od 3 czerv ca r. b  na dzie­
dzińcu sądu  okręgow ego przy ul. 
M iodowej 15, tuż przy  gm achu 
H ipoteki, gdzie grom adzi się li­
cznie publiczność, rezyduje w raz 
z rzeczam i rodzina T rzeciakow ­
skiej, w dow y po b. woźnym  są ­
dow ym , w yeksm itow anej z loka­
lu służbow ego w  drodze adm ini­
stracyjnej bez zapew nienia jej u- 
przednio  innego pom ieszczenia.

G i a c 6| a t o i *
w Parku Ujazdowskim

Na ostatn iem  posiedzeniu  Ra­
dy artystycznej przy w ydziale 
technicznym  m agistra tu  rozpa­
tryw ano p ro jek t podstaw y, p rzea 
staw ionej przez ks. B uhaka, o- 
fiarodaw cę rzeźby W elonskiego 
p. t. ,,G !ad jato r“ , k tóra  ma s ta ­
nąć w  parku  U jazdow skim  na 
kw ietniku naw prost w ejścia od 
strony  ul. P ięknej. Jeszcze w  tym 
tygodniu specjalna kom isja Rady 
dokona wizji lokalnej pow yższe­
go m iejsca, ooczem  nastąp , w y­
konanie podstaw y.

U staw ienie rzeźby p rzew idzia­
ne je s t na jesieni.

Z a  C h l e b e m
P oaług  danych państw ow ego 

urzędu pośrednictw a pracy , w 0 - 
kresie tygodniow ym  od 30-go 
czerw ca do 5 iipca w ydano 29 
zaśw iadczeń w celu otrzym ania 
bezpłatnych paszportów  zag ra ­
nicznych przez osoby  w yjeżdża­
jące w  celach zarobkow ych: 16
—  do Francji, 9 —  do Beigji, 3
—  do N iem iec i I —  do C zecho­
słow acji.

N adto do misji francuskiej w 
M ysłow icach skierow ano dwie 
rodziny do krew nych w e Francji

1 osobę sam otną do pracy  we 
Francji.

Gubienie ceny
\TJ '

OKO
i codziennie sensacyjna 
p. t, „Codziennie rlan- 

akty z życia

MORSKI*
Dziś 

sztuka 
cing”, dwa
go z udziałem całego zespołu 
now ozaangaźow anych sił.

nocne- 
i

QU! PRO  Q U0
W ielka rew ia aktualna p. t. 

Będzie gorąco aibo dwie moż­
liwości” z udziałem całego ze­
społu.

. M U Z A "KINO 
TEa TR i i

ilohtpowsks 73 
Pocz. o g, 6 niedz. i święta o 3. 

20 r (ów 20 aktów
WielKi pu3w ó;ny g ri-ń ra ir

i) „ 5  © ł  ę b i c
N0 3 MA TALMAGDE i J .  F.OI.A77D

2) „Awantura Arabska"
MARY ASTOR i WILLIAM BOYD 

1 zł. n a  wszy.stRi * m ie jsca  1 zł.

..WESOŁY WIFCIUR" 
Chłodna 49.
Dziś powtórzenie premiery,

Miejskie zakłady zaopatryu, ania 
W arszaw y zawiadom iły wszystkie in­
stytucje miejskie, że w obec uzyska­
nia dogodniejszych warunków' w ko­
palniach, poczynając od dnia 27-go 
czerw ca r. b. aż do dalszej zmiany, 
za dostarczany instytucjom  miejskim 
węgiel z najlepszych kopalń górno­
śląskich i dąbrow skich będzie pobie­
ra! 60 z!.

W iadom ości filmowe
SPOTKANIE OJCA

Louis Lumiere, „ojciec" kina  
miał niedawno honor gościć w  
swojem mieszkaniu „króla" kino­
w ego W iliama Ilaysa,  prezesa  
wszystkich organizacji f ilmowych  
w Ameryce. Jak wiadomo, W. 
Hays niezwykłe sprężyście kieru­
je  sterem filmowym, w  swojej or­
ganizacji jednocząc wszystkie  
wytwornie i dziesiątki tysięcy  
kin.

Spotkanie dwuch potentatów  
było niezwykle serdeczne. M. in. 
W. Hays zaznajomił Ludwika Lu­
miere o założonej w  Ameryce bi­

bliotece filmowej, do której w szy ­
stkie wytwórnie obowiązane są  
nadsyłać kopje swoich f ilm ów na­
ukowych i tygodników aktualno­
ści. W. Hays uprosił m. in. „oj­
ca kinematografii" by zgodził się  
nagadać 200 m etrowy film, któ­
ry wejdzie w skład tej bibljoteki.

wspaniałej rewji „Halama u nas ’

ANANAS
M arszałkowska 114.

Dziś 1 codziennie rew ja „Fuks 
na torze” z udziałem całego ze­
społu. oraz now ozaangażow a- 
nych sił.

 o •

R A D J O
na środę, 1.6 lipca

Godz 11.4C Przegląd P rasy  11.5S— 
12.1C Sygnał czasu. 12 10 —  12 30 
Muzyka z płyt gram ofonowych. 
12.30 —  13.00 Program  dia dzieci. 
PogaaanKę p. t. „Kromka Chleba” —  
wygł, p. Benedykt Hertz, 13.00 —
13.10 Komunikat meteorologiczny.
13.10 —  13.25 Dalszy ciąg  muzyki z 
płyt gram ofonowych. 13.23 —  15.15 
Przerw a. 15.15 —  13.35 Komunikat 
gospodarczy. 15.50 —  16.15 Przerw a,
16.15 —  17.10 .Muzyka z płyt gram o­
fonowych. 17.10 Komunikat harcer­
ski. 17.35 T ransm isja z Krakowa.
18.00 Koncert mandoFnistów, 19.00— 
19.20 Rozmaitości. 19.20 —  19.45 
Płyty gram ofonowe 19.45 —  20.00 
Skrzynka pocztow a rolnicza 20.00 —
20.15 Prasow y Dziennik Radjowy.
20.15 Koncert solistów. 21.00 —  21.15 
Dalszy ciąg koncertu. 22.00 P . Red. 
Stan. Poraj w ygłosi feljeton p. t. 
„Kiedy na lipach brzęczą pszczoły
22.15 —  22.30 Komunikaty. 23.00 —
24.00 Muzyka taneczna.

Ogłoszenia arosne
( L E C Z N i t i A  Chmielna 26. 
W szystkie choroby. A nalizy. W ii vta 
cztery złote. 522

BźwwK^we D n o

. . T l ?  C E  *7”
Przejazd 9 przy Pałacu tte s taw ip rt 
Początek o godzinie 6-ej, ost. 10

N ajw iększe a rcydzie ło  film ow e

„ W j a  Serc“
w roli głównej

D ita  P a rło
i Willi Friisch

Nad program 
W sp an ia łe  doda LI dźw iękow e

Dńwięłfeowy

K IP -T E S T R  MIEJSKI
mPOfECZMA «, . causa zs
Początek o godz. 6.39

PODWOJNI PROGRAM

s m t E  u i s c z N iC Y
(Dźwiękowy)

2 C05INN CRIFFITH

CNOTLIWE DZIEWCZĘTA
(Niemy)

z MIKOŁAJEM RIMSFIM
UWAGAi Saia sztucznie ochładzana

PRYLSNSKI kursy  sam ocho­
dowe Je ro zo ­

lim sk a  27, obejrzyj naszą szkołę, nasz 
system nauczania, ta sz e  w arsztaty

409

l i
M A Ł A  S A L A

,x  0 L 0 S S E U
Nowy Ś w ia t 19

U L  D A G 0 Y E R  
i  IW A N  P E T R 0 W 1 C Z

w arcyfiln ie

JO C E  BEZSENNE
MOCE SZALONE”

5 t*arccte  Rembertów — Zielona, ma­
lownicza, sucha, zdrow otna miejsco­
wość, zalesiona - sosna, dąb od 39 gro­
szy ł.3, 3 kilom etry od g ra n t W arsza­
wy. W arunki dogodne. Informacje: 
„W łasna Strzecha", Zgoda 6 — 5, te ­
lefon 448-00 t 4433

SFryzjerKa potrzebna W ilcza 76. Sprze­
dam zakład na prowincji. 601

2 BObKl ieden m urow any drugi 
drew n-any w Nowej Mi ■ 

toinie, 10 minut c,d stacji sprzedam 
bardzo tam o. A dres: W arszaw a ul. 
Kościelna 14 m. 15.

A i  R e w e la c jo , f c f s
kó sypialny, jesionowy, dobrej roboty 
zł. 2.Ć00. Kredensy, szafy, otomany, etc, 
W arunki dogodne. Hoża 7 383

ADOLF MENJGU
Według ostatnich wiadomość'  

znany ten aktor podpisał z wy- i 
twórnia „Metro G o k h w tl"  d łu g o - !  S C I  £  najtaniej bezwzgędrie nai- 
*,.,„„1 ,,- 1. i i  ......M k J Ł L  dogodniej nabywamy w l o ­tt waty kontrakt na nagrywanie • • o łv . \°  • i warzys:wie Popierania \v yiwórczosci
filmów w języku francuskim, an- p0lskic-f. Jeroz. limska 43. Wybór,pro- 
gielskim i hiszpańskim. 4 simy sprawdzić! 2452

„ C 0 L 0 S S E U M ’
N ajchłodniejsza sala w W arszawie 
Mowy Świat 19 Pocz. 6 w św ięta 4

Ceny b ile tów  zn iżone zł- 1 i 1-50

K usząca, p e in a  ez a rn  i up o jn e j 
m iłości

E W E L I N A  H O L T

J I I I  1118”
Poiężny film ilustrujący blaski 

i nędze kabaretów  wielkomiejskich 
F.lm w łasnością Feniks-W arszaw a

„ S T Y L O W Y ”
Marszałkowska 1(2 Pocz. o 6-ej 

13 Z I 5

BUSTES IKEATOh
w arcyw eso 'ej komedji dźwiękowej 

p. t.

M t M s t e a  w  ? ł& ś t
BS92!SE9l39RaRS

SAmfWOkMIFłyZii KINO BŻWIEKOWE

„ p e iA  iłEGP.ł PAŁACE”
Yierzbows 7, “el. 333-77 P cz. 6, 8, 10 

OSTATNIE DNU

B r a t e r s l f a

Miłość
w roli g*.

SLIM, CARLL DANE, 
GEOR6E n. A^TUR

Nad program:
D odatli: w oKalno - m uzyczne

Sala dobrze w entvlow ana 
A paraty  W ESTERA ELECTRIC

, F I L H A R M O N I A ”
jasna 5 Pocz. 6, 8, 10 gudz.

N?; w sp an ia lszy  film  
dźw ięK cw c-śp iew any  p. t.

J p l e o i a i a c y
B ł a z e n *4

dram at w esołka, który musi baw ić 
tium w chwili gdy serce mu pęka 

w roli tytułowej:

A L  J O L S O K !

„ W O D E W I L . ”
Sławy Świat 43 Pocz. 6 st. 10 

W krytym  budynku w ogrodzie 
Ceny biletów  zniżone Zł. 1.59 i 2 

W ielki podw ójny p ro g r’m 
Urocza Mary P revost 

i zabaw ny K arriso n  Ford 
w arcyw esołei pikantnej komedji 

ELON0YNKA HA DOBĘ
oraz niezrów nany król sensacji- 

słynny E ddie Polo w swym naj- 
now-zy-n emocionuiącym filmie 

SftGADięOWY ZA ** ACłł

„ S O K O Ł "
Mąrsir-łkcwsk? 69. Pocz. o godz. b 

Przabtijow y p ro g ram

n Sśódme M o cars tw o
w ro lg t. LEWIS STOflz, ł*",RĆELllff DAY

2) 3 a  o  I
W roi. gł. ROD LA RCCQUE ! SUE CARCl 
3) S zam pańsS a fa r s a  w  3 aH tach

AA) PR7ĆD KUP5EW PLA­
CU 1$  KAJBU2SZE OSiE-
U l C podstoleczne Bia- Q If *41 
U L L  .ołęka Dworska 0  S\ !.
od granic Warsza-.vy 9 m i-u t koleją nd 
Warszav\-v, k ; kadziesiat pociągów na 
dobę. Sucha, zdrowa, ma cw nicza iriei 
scow eść, czcśriow o iu i zabudowana. 
Od hpca regularna komunikacja lu su- 
sowemi autobusami. Sprzedaż parce i 
z i asem i bez lasu. Spłaty dtugotei mi­
nowe Informacje w W arszawie Zarząd 
Osiedla Białołęka Dworska ul. Topo 
Iowa 11 m. 81, teł. 347-82 i 266-21, 
Na miejscu osiedla Białołęka Dworska, 
st. kol. Bitide, dojaz-i z dw orca W ar­
szaw a—Gdańska i W arszaw a—Praga.

2460

P ierw szy  w  Polsce K in o -T ea tr 
DźwięKowy

. ,STLEN D lD ”
Senatorska 29. Pocz. 6, 8, 10

WielKi f ilm  dźw ięK ow r

M M M L 0 HHlc’
w rclach głównych

Rścardo Cortez
i Józefina Dunn

N a d  p r o g i a m  
A K t u a l j a  d ź w i ę K o w e

meble, n ian 'ns, dywany, 
SłW irw w*! futra, antyki 1 kwity lor 
bardow e. Ł O Ś , M arszałkow ska 1 . 1 
teł. 138-37. 44 ‘ 4

A l uleczaina. W 'ynałazck
__________  Eulonja zadem onitr

v,’any speciaiisiom . Usuwa przytępiony 
słuch, szum, cieknienie uszów. Liczr. 
podz ękow-mia. Żądajcie bezołatnej 
pouczającej broszury. A dres: E u fo n ja  
LiszKi-KraKów. 603



:Sfr. 6 A B C Nr. 194

N ajnow szą masicotą N ow ego 
Yorku je s t m ały łacia ty  fokster- 
je rek  Igloo.

Igloo przyniósł kornuś szczę­
ście. I to n iebylejakie szczęście. 
W ięc dzisiaj każdy m ieszkaniec 
N ow ego Yorku m arzy o tem, by 
do tknąć się żyw ego am uletu. 
G dyby nie to, że w łaściciel pie­
ska strzeże go jak  źrenicy oka, 
Igloo daw no  by został porw any  
p rzez jak iego  ekscentrycznego  
jankesa , ko lekcjonującego fety­
sze.

Igloo je s t nieodlączonym  to ­
w arzyszem  kom andora B yrda. 
Nie rozsta je  się z nim od chwili, 
gdy  zosta ł pasow any  na „p rzy ­
bocznego  p ieska" w ielkiego po­
dróżnika. Jest jedynym  człon­
kiem w ypraw y, k tóry  r ie  m iał o- 
kreślonych obow iązków  do wy­
pełnienia. Tam ci m ozolili się i 
kłopotali podczas w ędrów ki 
p rzez lodow e stepy  M ałej Am ery 
ki —  i podczas jazd y  okrętem  
„C ity  of N ew  Y ork" i „Eleonor 
B oilling", —  każdy z nich prze- 
dz ie rzga ł się w razie po trzeby  w 
rzem ieślnika, trag a rza , m echani­
ka i kucharkę. M ały piesek w y­
b ra ł najlepszą cząstkę —  w ziął 
na siebie jeden  tylko obow iązek: 
—  rozw eselan ia  sw ego pana i je ­
go przyjaciół.

Nie m ożna mu zarzucić letti-

F ran c is ze k  S rh a lk

słynny dyrygent, znany ze sw ych 

koncertów  i w  W arszaw ie, otrzym ał 

św ieżo od P rezydenta A ustrjl now o­

utw orzony ty tu ł generalnego dyrek­

to ra  muzyki.

stw a. Przeciw nie. Igloo pędził 
żyw ot niezw ykle czynny. N ikt 
dokładniej od niego nie zbadał 
lodow ych i śnieżnycn w ertepów  
b ieguna po łudniow ego. Ileż to 
tropów  w yw ęszył czujny Igloo, 
ile ciekaw ych rzeczy dow iedział 
się od dośw iadczonych  psów  cią 
gnących sanie, a znających lepiej 
polarne okolice, niż m ądrzy g e ­
o logow ie. Z nają go kundle Spic- 
bergu  i zatoki W ielorybiej, p o ­
cierały  z nim nosy zdziczałe psy  
tubylców , znają go w szystk ie  fo­
ki i pingw iny, obyw atele  oby ­
dw óch biegunów . Bo Igloo o d ­
był ze sw ym  panem  podróż do 
północnego i południow ego bie­
guna, dw ukrotn ie przep łynął 
rów nik, la ta ł aeroplanem , jeździł 
saniam i, w spinał się na lodow e 
góry, ta rza ł się w  śniegach  i nur­
kow ał w  przeręb lach , s trasząc  
m łode m orsy.

Po pow rocie adm ira ła  B yrda 
do Nowego Yorku, w szyscy  człon 
kow ie w ypraw y zostali osaczeni 
przez reporterów . M ały Igloo 
m usiał rów nież udzielić stu in- 
terview ów . Za tlom acza służył 
mu sam kom andor Byrd.

A w ięc dow iedziano się, że 
Igloo je s t już dzisiaj kom pletnie 
zb lazow any, że naw et m a po- 
czątKi spleenu. Na biegunie czuł 
się dobrze —  natom iast rów nika 
nie znosi i nie lubi w spom inać 
poby t w  Panam ie, gdy  się cze­
kało tyle dni i nocy w  trop ikal­
nym upale na okręty , k tóre m ia­
ły  odw ieźć podróżn ików  do do­
mu.

Czy lubi m róz —  ow szem , nie 
odczuw ał go w cale, m atka n a tu ­
ra  go zaopatrzy ła  w now iutkie, 
puszyste  futerko. T ak .ego  futer­
ka, a zw łaszcza takiej kom icznej 
m iotełki na ogonku żaden foks­
terier nie miał na sobie. N a to 
trzeba  jechać aż do bieguna. Swo 
ją  d rogą, gdy  barom etr w skazy­
w ał 60 stopni poniżej zera, Igloo 
zaczął się buntow ać. W ów czas 
nadw orny  kraw iec Ronne uszy? 
mu w span ia ły  fu trzany  garn itu r, 
sk ładajacv  się z kurtki, spode­
nek i skórzanych  w ysokich bu­
tów. Było mu wfedv cieplej, a?e 
sam opoczucie m iał fatalne, gdyż 
w szyscy  w yśm iew ali się z „psa  
w  b u tach "  a Igloo je s t nadzw y­
czaj am bitny i obraźliw y.

Podczas pobytu  w  M ałej Anie 
ryce Igloo m iał w iele nadzw yczaj 
nych p izygód . O m ały w łos nie 
zagryzły  go złośliw e psy  zaprzę­
gow e. C opraw da Igloo sam  za­
winił, bo korzysta jąc  ze swej 
przew agi prow okow ał i zacze­

p iał skrępOvvane tzem ieniam i 
psiska. Zdziw ił się też niemało, 
gdy  jak iś  rezolutniejszy od in­
nych szczeniak urw ał się z rze­
m ienia i rzucił się na Igia, rw ąc 
na nim now iutki garn itur, w k tó ­
rym w yglądał jak  czw oronożny 
burżuj. Również i pingw iny nie 
daw ały  sobie w kaszę dm uchać. 
Igloo z początku  u rządzał poto- 
w ania na sta teczne p taki, podo­
bne z da leka  do w yfraczonych 
dżentelm anów , ale gdy  dostał 
raz i drugi po nosie krótkieni 
ale m ocntm  skrzydłem  —  stracił 
tupet i zajął się bezskrzydłem i 
fokami.

G łów nym  jednak  jego  zaję­
ciem było pilnow anie pana  i jego 
przyjaciół. Skoro św it Igloo zry­
w ał się z posłan ia  (sy p ia ł p rzy 
boku ad m ira ła ) i naiprzód  budził 
pana , a następn ie  gnał co tchu 
do pozostałych  członków  załogi, 
szarp iąc  każdego  po kolei za rę ­
kaw .

O jakże nie lubiał w arczenia 
m oioru sam olotu. T o  w arczenie 
było hasłem  rozsiana  się z p a ­
nem, gdyż adm irał nieraz udaw ał 
się na ryzykow ne w ycieczki, bez 
piesKa. W szyscy  w spom inają  roz 
paczliw e w ycie Ig laa w  chwili 
gdy adm irał w zbił się w  niebo 
sam olotem , razem  z Junem  i M ac 
Kinleyem, poto  by  odbyć inspek­
cję południow ego bieguna. P o d ­
czas nieooecności adm irała  Igloo 
chorow ał z tęsknoty . Nie jad ł nie 
pił, tylko siedział w  kącie i naslu 
chiw ał czy nie odezw ie się w  d a ­
li w arczenie -uskrzydlonego  po ­
tw ora, k tóry  porw ał jego  pana.

G dy adm irał Byrd w  pow ro­
tnej drodze do ojczyzny zatrzy ­
mał się w R angitiki i znalazł się 
w  ciżbie koresponden tów  i ga­
piów , nagle dziki skow yt rozdarł 
ciszę, jak opow iada jeden  z re­
porterów , „b ia ły  pocisk  runął w  
zb itą  grom adę". Był to p ies ko­
m andora. Rzucił się on na sw ego 
pana i zaczął go gw ałtow nie lizać 
po tw arzy

—  Nic dziw nego —  me w i­
dzieliśm y się pół godziny —  tło- 
m aczył p ieska dobroduszny  con- 
q u istado r b ieguna.

T ow arzysze B yrda d arzą  ser­
deczną sym patją . czw oronożnego 
przyjaciela.

—  G dyby nie Igloo —  kto wie 
czy nie zaw rócilibyśm y z pół dro 
gi —  ośw iadczyli oni rep o rte ­
rom —  w krainie w iecznej zimy 
w lecze się za człow iekiem  sm ę­
tek i spleen. To Igloo sw ojem  
szczekaniem  odpędzał je od nas.

Święto dzieci

M ieszkańcy m iast, zamknięci w  obręczy  m urów  l asfaltów , pragną ież odetchnąć świcżem  pow ietrzem  W st
W całvm świecie zaczyna się coraz bardziej ucierać zw yczaj, że w sobotę wieczorem całe Odziny udają  się

dla spędzenia końca tygodnia (w eekend) za m iasto, gdzie obozują pod gołym niebem.
Ilustracja nasza przcustaw ia zmyślnie skonstruow any wehikuł, którym  m ą t ł zona w raz z trojgiem dzłecł udają

się za miasto. _

Recepta na długie życie
F & a d ly  D - i * a  S t e f a n a  S m i t h a

W miejscowości Bieberich nad Renem odbyw a się co roku pochód m łodzieży szkolnej w  m alowniczych kostiu ­
m ach, w yobrażających różne epoki.

Jakże w szyscy  boim y się s ta ­
rości! N iejeden z nas je s t zdania, 
że je s t to arcyprzykry  i ciężki 
okres w  życiu a są i tacy, którzy 
w  przesadzie  tw ierdzą, iż nie 
chcieliby starości doczekać.

Jedno je s t w  tym  w ypadku  rze 
czą n iew ątp liw ą, że nikt nie p ra ­
gnie zestarzeć się i nikt nie uw a­
ża staro śc i za rzecz,_ do której 
w arto  dążyć. Skoro jednak  ktoś 
osiągnie  w iek niew ątpliw ie po­
deszły , zapatru je  się na całą  sp ra  
w ę inaczej i u trzym uje naw et po 
ukończeniu stu  lat, że nie je s t je ­
szcze sta ry  i pragnie nieraz żyć 
drugie tyle.

G dy zaś takiego s ta rca  zapy­
tać, czemu zaw dzięcza fak t d łu­
gow ieczności, nie m ożna uzyskać 
zadaw alającej odpow iedzi. To 
też jedni p rzj-puszczają iż dany 
człowieK dożył późnej starości 
tylko d latego , że sta le  pop ija ł; 
co do innego znowu tw ierdzą, że 
dożył do sędziw ego w ieku jedy­
nie d la tego , iż w cale nie uznaw ał 
alkoholu, b o jąc  się go nibjł pie­
kielnego ognia.

T ak ie  sam e spostrzeżen ia  czy­
nione są  i co do palen ia  ty toniu o- 
raz innych czynników , m ogących 
w sposób  uiem ny w pływ ać na or 
ganizm . A choć \yłaóciv,’ie nie 
znaleziono do tąd  przepisów , k tć  
rych p rzestrzegan ie  m ogłoby za­
pew nić długie życie, każdy z za­
pałem  chw yta i w czytuje się we 
w skazów ki, dotyczące d ługow ie­
czności.

O sta tn ią  receptę  d ługow iecz­
ności ogłosił zasłużony działacz 
am erykański na polu hygjeny, dr. 
Sm ith. U czony ten utrzym uje, że 
w łaściw ie je s t rzeczą niezm iernie 
ła tw ą  dożyć stu  lat. W y sta rczy  
tylko nie um rzeć przed dojściem  
do tego w ieku. Z resz tą  nic jest 
rzeczą konieczną um ierać przeci 
ukończeniem  stu  lat, a jeżeli 
ktoś jednak  um rze, jest to w łasna  
jego  w ina. Bo pow iada dr. Smith 
—  w iększość ludzi sam a kopie 
sobie grób w łasnem i rękom a.

Jeśli k to  p ragnie  doczekać sę­
dziw ego w ieku, w inien przestrze  
gać następu jących  dziesięciu 
p rzykazań:

1) jada j m ożliw ie najm niej 
m ięsa,

2 )  pij dużo m leka,
3 )  po jedzeniu  zdrzem nij się 

na 10 do 15 m inut.
4 ) sypiaj po dziesięć godzin,
5) śpi, p rzy  o tw artym  oknie,
6) nie pal tytuniu,
7 ) nie pij alkoholu,
8 ) unikaj fotela, gdyż nie p ra ­

cow ać —  to znaczy robić p ierw ­
szy krok w  kierunku m ogiły,

9 )  żyj w edług  warum ców przy 
rodzonych,
10) człow ieku, nie złość się!

D ziesiąte przykazanie je s t nie­
w ątp liw ie najsłuszniejsze, bo nic 
tak nie szkodzi ludziom , jak  iry­
to w an i! się.

Z tych dziesięciu  przykazań 
m ożna jednak  w ysnuć jeden ty l­
ko w niosek, że naw et bardzo  wy 
bitni hygjem ści po sw ojem u ro ­
zum ieją sp raw ę długow ieczności.

P rzykładem  m ógł być w tym  
w zględzie choćby znany bank ier, 
S tew aid , k tóry  żył sto  lat. M j - 
w iał on stale, że jedzenie za w ie­
le szkodzi zdrow iu tak sam o, jak  
nadużyw anie alkoholu. W ed łu g  
niego dw a posiłki dziennie zupeł 
nie w ystarczają . Może to i słu­
szne, ale w szystko  zależy od te ­
go, co się podczas tych posiłków  

|  zjada.

N a js z y b s za  łf id ź  ra tu n k o w a

Angielska łódź ratunkow a „W illiam HilHary”, najw iększa 1 najszv»sz* mi 
świecie, została spuszczona na w odę w  obecności ks. W alji w fwek 
Dower. Łódź służy w  pierwszym  rzędzie do niesienia pom ocy statko**! 

pasażerskim  przy nieszczęśliwych w ypadkach.

P re z y d e n t H iń d en h u rg

udaje się w  najbliższych dniach w  podróż propagandow ą do N adrenjł, 
opuszczonej świeżo przez w ojska okupacyjne francuskie

R E D A K C JA : W arszaw a N owy-Sw iat 22. Telefor.y: Redakcji 91-60, 91-25. D rukarni 91-62 (dod.). Red. Naczelny 91-62 
Sekretarz  redakcji przyjmuje in ieresanlów  codziennie z wyjąLkiem niedzel i św iąt w godz. 19-20 (tel. 91-60).

A D M I N I S T R A C J A :  W arszaw a, Zgoda 1. Telefony: D y r e k c j a  91-66. Z a r z ą d  91-66 (dodatkowy). W y d z i a ł  
O g ł o s z e ń :  91-56. D z ia ł  k o l p o r t a ż u  91-56 (dodatkowy). Skrzynka pocztow a 745. A dres telegraficzny —

ABC W arszaw a. Konto czekow e P K. O. Nr, 13550.
P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  L u b l i n ,  P lac Litewski 1. te '. 243: K a?  u .  A leja Józefiny 4, tel. 209: K o ł o ,  
3-go Maja 1; P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i ,  Słowackiego 9. te '.  59; P o z n a ń ,  M urna 2, teL 39-18; S u w a ł k i ,  K oś­

ciuszki 81, tel. 68 W ł o c ł a w e k ,  Cyganka 26, fel. 136.
P R E N U M E R A T A : m iejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejseuwa — zł. 4.50 miesięcznie. Konto czekow i

P K. O. Nr. 13550

#  n l  P t  f  , * | za miejsce w ysokości 1 mi.imetra przez szerokość jednej ezpalł
4 # © l i J j f  O Ł i » ^ B * 1  a  (na w szystkich stronach jest po 6 szpalt): n a  1 -e ł  • t r o a l a — 
1 zł., w  t e k ś c i e —60 gr„ n a  o s t a t n i e j  s t r o n i e —80 gr. K o s n u r i k a t y  (wzmianki)—1.50 zł. L e k a r s k i e — 
30 gr N e k r o l o g i a  do 100 mi'im —po 15 gr., od 101 do 230 milim —po 25 gr. powyżej 200 milim —po 50 j r<
D r o b n e —po 15 gr. za wvraz; d u te  litery  w ogłoszeniach „drob iych" liczy się za oddzielne w yrazy a  tłusty
d ruk—podwójnie. Ogłoszenia fantazyine. tabelaryczne i b ilm se  o 5 0 drożej ;  za kolor czerw ony (może być na

1-ej i 6-ej str.)—o 23"| drożej Za term inowy druk o łoszed \ d n i  listracia nie id ro w iid a .

Vydział Ogl szeń: Z ‘oda 1, tel 91-56. Kierownik: Tadeusz UcicszyńaU,

Foksterier odkrywcą bieguna
r i e s e k  k o m a n d o r a  S B y r r S a

N a W e e k e n d !

S ek re ta rz  R ed ak c ji i  re d a k to r odpow iedzią lny — JA N  S O M M E R . W y d aw ca : M A Z O W IE C K A  iSPG ŁK A  W lD A W iO C Z A ł
D R U K A R N IA  L IT E R A C K A , S p . z  ogr. odp. W arszaw a N .-Ś w iat 22. T eł. 281-88,


